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B in rm  r e d a k e y i : ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B in rm  a d m i n i s t r a c j i :  ul. Kopernika 1. 7 

parter (Bklep), otwarte od godz. 9 ranoio 7 wie­
czorem bez przerwy.

P n ed  piata na „Gazetę Narodową**
w y n o s i :

we Lwowie : n* prowincyi : 3 'ca g r a n i :
miesięcznie il kor. Sk kor. 5 0  h. 
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 10  koi 5 0  h,
półrocznie 18  „ 15  ,  — „ * 1  ,, -  „

Za zmianę adresu dopłaca Bię 40 hal.
W raz z „Tygodnikiem  m ód i powiefici" * 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno** 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

n na prowincyi O „  OO „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGUMZEHIA I PR ZEDPŁATĘ
nrzyjmują: we Lwowie i Administraeya „Gazety
Narodowej** ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w e  W ie d n ia  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes Naohf.: Mai. Augenfeld & Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13 ; W B n d m p e u e ie s  
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Franka- 
t n r e ie  n. M.: Haasenstein & Yogler i G. Daube 
& Cornp.; w P a r y i n ; O. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w  W n r w m w ie : Reich' 
mann & Freudler.

( E M  UGŁOfilZElL: Ogłoszenia nry- 
eam fne na jednosspaltowy wiersz drobnym dra- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — MadesNne za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — C l — y  yaM ł> 
c z n o ź e i  za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P ły ­
walne. koreopondeacya 6 hal. od wyraża.
Numer kosztuje 8 hal., aa yrowiucył 10 k.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Poczta w usługach biurokracyi 
pruskiej.

L w 6 w  29. lutego.
Późniejszy generalny poczmistrz niemie­

cki Henryk von Stephan, który przywłaszczy! 
sobie był rzuconą przez jen. Bleirea myśl u- 
tworzenia światowego związku pocztowego, 
wyrzekł na kongresie pocztowym w Bernie 
dnia 9 października 1874 te słow a: „Europa 
und Deutschland stehen im Zeichen des Ver- 
kehres**.

Zalecając przełamanie tych przeszkód, 
które utrudniają wymianę płodów myśli ludz­
kiej, na kilku następnych kongresach w Pa­
ryżu, Lizbonie, Wiedniu i Waszyngtonie, wró­
żył, że związek pocztowy, obejmując)’  całą 
niemal kulę ziemską, przyczyni się do zbra­
tania narodów, do wzmocnienia jedności, so­
lidarności i do pięknego rozkwitu oliwnej ga­
łązki pokoju.

I w samej rzeczy, związek pocztowy na 
zewnątrz przybrał wielkie rozmiary. Pan v. 
Stephan, lubiący pod swoją firmą nadawać 
rozgłos cudzym myślom, chwycił się później 
pomysłu Rowlanda Hilla: penny porto, którą 
nauczyciel z Wiener Neustadt p. Emanuel 
zastosował do kart pocztowych, a którą naj­
pierw wykonano w Anglii, a we Francyi 
wprowadził w życie Polak Ludwik Wołowski. 
Zaprowadzenie kart korespondencyjnych w 
związku pocztowym i obniżenie porta listo­
wego wpłynęły w 23 łatach (1875—98) na 
powiększenie liczby przewożonych pocztą li­
stów z 1282 milionów w roku 1875 na 11.272, 
w roku 1898 liczby kartek korespondencyj­
nych z 231 milionów na 2.807 milionów, kar­
tek z zapłaconą odpowiedzią z 2  milonów na 
38 milionów, liczby urzędów pocztowych z
85.000 na 245.000.

W dziesięciu latach przed ostatnią wy­
stawą paryską wzrosła liczba listów w Au- 
stryi o 35 ( rocent, w Niemczech o 27, we Fran- 
oyi o 26 w Wielkiej Brytanii o 19 procent; 
liczba zaś przewożonych przez pocztę kart 
korespondencyjnych wmogła się w Austryi 
o 112 procent, w Niemczech o 59, we Francyi 
o 42, a w Wielkiej Brytanii o 25 procent. 
Związek składający się początkowo z 22 
państw i 33 milionów mieszkańców, objął 63 
państw i 1 0 1  milionów kilometrów kwadrato­
wych, opanował Chiny, Koreę i Oranię itd., 
a ogólna liczba ekspedycyi wzrosła z 3300 
milionów w r. 1.874, na 20 milrserdóvrwr. 1898 
Ożywienie to nie pozostało boz wpływu na

roku 1899 podniosła się do 1112 mil.
Związek pocztowy przyczynił się do po­

tanienia korespondencyi międzynarodowych. 
Transport 1 kilograma listów z  angielskich 
Indyj do Europy, kosztował przód ich przy­
stąpieniem do związku, 104 franki, podczas 
gdy teraz najwyższą ceną przewozu jest 1 0  

franków, czyli o 16 razy mniej, », przewóz 1

kg. listów z Europy do Ameryki kosztuje 
tylko 5 fr. Związek ten wpłynął także na 
skrócenie czasu przewozu. List z Europy do
Japonii, który dawniej szedł 60 do- 90 dni, 
obecnie za 30 do 33 dni dochodzi. W  Niem­
czech osiągnięto także pod pewnym wzglę- 
gem rozkwit tej instytucyi, a odznaczony 
najwyźszemi honorami Stephan. z dumą na to 
wskazywał, że nie ma już żadnej osady w Niem­
czech, któraby rzadziej, niż raz na dzień pocztę 
otrzymywała, że cała zwiększona armia listo- 
noszów wiejskich roznosi listy do domów 
w najodleglejsze zakątki, że za pomocą prze­
kazów poczta ruchowi handlowemu i kredyto­
wi wielkie oddaje usługi

Oceniając przedmiotowo, bez szowinizmu 
działanie związku pocztowego stw ierdzić na­
leży, że obok innych przyczyn także i w wiel 
kiej części wskutek działania teg.o związku 
korzystanie z wiadomości, kt^re duwniej było 
zbytkiem, stało się przystępnem dla mniej 
zamożnych.

Daleko mniej jednak, aniżeli w materyal- 
nym zakresie, na polu handlu i interesów — 
przyczynił się związek pocztowy w kierunku 
zbratania ludów. Pod tym względem nadzieje 
tych, którzy widzieli w związku tym komórkę 
organiczną, z której pod ciepłem tchnieniem 
promieni światła przez wpływ swój na oby­
czaje rozwiną się dalsze, ściśle ze sobą połą­
czone organizmy, właśnie w ojczyźnie gon. 
pocztmistrza Stephana zawiodły — a wobec

słów tego gorącego zwolennika związku pocz­
towego, że na terytoryum związku słońce nie 
zachodzi i że związek ten nie zna żadnych 
granic, jak tylko granice kultury, dowodnie 
stwierdzić należy, źe w wypełnieniu zasadni­
czych postanowień związku właśnie w Niem­
czech daje się czuć jaskrawy brak kultury.

Niezaprzeczenie brakiem kultury jest nie­
dotrzymanie przyjętych zobowiązań. Państwa 
związkowe a więc także i Niemcy zobowią­
zały się w układzie związkowym z dnia 15 
czerwca 1897 (art. 3. i 4.) przewozić bez 
żadnych ograniczeń co do języka na adresach 
korespondencye tak z innych państw, jak iw  
obrębie państw własnych.

Żadnego języka nie wykluczono z tego 
dobrodziejstwa; przeciwnie starano się niem 
podzielić z całym światem. Samowola niemie­
cka jeden tylko naród bezprawnie wyklucza 
z dobrodziejstw tego związku, a mianowicie 
naród polski. Wszystkim innym narodom wol­
no korzystać z tego cennego alimentu kultury 
ludzkiej, jakim jest korespondencya także i na 
adresach we własnym języku, jedynie tylko 
Polacy z Poznańskiego nie mają prawa od 
braci rozprószonych pod trzema zaborami albo 
wygnanych w dalekie krańce świata otrzy­
mywać we właściwym czasie listów z pol- 
sbiemi adresami

O ile listy te idą z Austro Węgier ma 
też Austrya podstawę do upomnienia się o 
prawo, zagwarantowane jej traktatem z 15 
czerwca 1897 a przez samowolę pruską po­
gwałcone. Tak listy, jak i gazety bowiem, któ­
re z kraju naszego wysyłamy do ziomków 
naszych muszą przebywać kwarantannę w biu 
rze tłumaczenia adresów, a każdy wie, co 
warta gazeta, gdy wiadomości po kilku dniach 
zwietrzeją, każdy czuje jak dotkliwe jest 
opóźnienie listu.

Pisaliśmy listy z adresami polskiemi do 
Polaków w Berlinie, w Dreźnie, Monachium 
i Strassburgu. Jest też szczególne, że wszę­
dzie poczty doręczały te listy bez żadnego opó­
źnienia, tylko w jednem Poznańskiem listo­
nosz adresów tych rzekomo nie rozumiał i po­
trzebował tłumacza.

List od Polaka, który emigrował na 
drugą półkulę, pomimo, że nosi polski adres, 
z szybkością pary idzie przez Ocean i w prze­
pisanym czasie dochodzi nad Wartę. Tam do 
piero adres, który był zrozumiały dla Angli­
ków, staje się rzekomo zagadką dla pruskich 
pocztu)isbrzów, którzy ndają, że nie wiedzą, 
iż nl. św. Marcina to ta sama, którą oDi 
prz6 chrzeili na 8 t. Martin G-asse.

Mickiewicz słusznie powiedział, że tylko 
małe zwierzęta wydają ze siebie jad, wielkim 
to się nie zdarza. Szykany też rządu pruskie­
go są tak niskie że nie są one godnemi wiel­
kiego państwa A winna im nietylko buta 
pruska, ale nadmierna cierpliwość dyplomacyi 
austryackiej. O ile zaś dotyczą koresponden­
cyi Polaków z pod zaboru pruskiego pomiędzy 
sobą urągają one przyrzeczonej w art. 3—43 
konstytucyi pruskiej równości wobec prawa i 
sprzeciwiają się zapowiedzi cesarza Wilhelma, 
który po objęciu tronu dla wszystkich swoich 
poddanych bez różnicy języka przyrzekł być 
zarówno sprawiedliwym. A ktokolwiek zesta­
wi słowa generalnego pocztmistrza Stephana 
na posiedzeniach kongresów o wpływie po­
czty na zbratanie narodów z jego antipolskie- 
mi mowami w parlamencie niemieckim i z od­
daniem przez niego poczty w usługi policyi, 
ten przyjdzie do przekonania, źe tchnące 
filantropią przemówienia na kongresach były 
tylko obłudną ponętą, że były po prostu ko 
medyą w celu zamydlenia oozów świata. 
Obecnie, choć Stephan od lat sześciu umarł, 
szykany go przeżyły.

Co gorzej, szykany te stanowią środek 
obejścia zabezpieczonej § 5. niemieckiej ustawy 
z 28. października 1871, chronionej §§ 229 i 
354 niemieckiego kodeksu karnego tajemnicy 
listowej ; dążą bowiem uboczną drogą do tych 
samych szpiegowskich celów, które osiągano 
dawniej za pomocą tak zwanych czarnych 
gabinetów, a pruskie biura tłumaczenia, to 
wierna ich kopia.

Jak wiadomo kardynał Richelieu usta­
nowił we Francyi osobnych urzędników w ce­
lu rewizyi listów. Skwapliwości, z jaką ją 
przeprowadzano, winien był, jak pisze St. Si­
mon w pamiętnikach swoich, ciekawy umysł 
króla. Za Ludwika XV. król wspólnie z panią 
Pompadour znajdował szczególną przyjemność 
w odczytywaniu miłośnych listów swoich pod­
danych i w przejmowaniu wszystkich erotycz­
nych intryg dworskich a sztuka odpieczęto-

wywania za pomocą zwilżania pieczątki go 
rącą wodą, doszła do szczególnej doskonało­
ści. Jak na podstawie autentycznych aktów, 
stwierdzono na trybunie parlamentu fran­
cuskiego, utrzymanie 2 2  inkwizytorów koszto­
wało 600.000 fr. rocznie Plotki odstępowano 
królowi, a wiadomości polityczne oceniała agen- 
cya, na której czele stał książę Canti, a później 
ks. Broglie. Zniosło ją dopiero wr. 1789 wskutek 
mowy Mirabeau zgromadzenie narodowe, a 
gdy mimo to przejęto potem dwa listy króla 
po jego ucieczce do#Varennes, zgromadzenie 
narodowe nie p ozw a ło  ich odczytać, ale ka­
zało je  napowrót zapieczętować i oddać kró­
lowi. Rząd rewolucyjny wskrzesił jednak pó­
źniej czarny gabinet w celu prześladowania 
monarchistów.

Gdy Napoleon I., który bez skru­
pułu czytał cudze listy, kazał przejąć w Ber­
linie 2.000 listów, byl w Prusiech jeden głos 
oburzenia, a u historyków niemieckich jeden 
głos potępienia.

Gdy za Maryi Teresy, Józefa II., Met- 
ternicha, który organizacyę czarnych gabine­
tów uczynił nader wyrafinowaną, czatowano 
na granicy czeskiej niedaleko Pirny na prze­
kupionych kuryerów pruskich i otwierano de­
pesze w osobno tam wystawionym domu, a 
następnie doręczano kopie depesz pruskiego 
rządu w osobnej w Stalburg, części wiedeń 
skiego Bargu umieszczonej kancelaryi policyi 
austryackiej, o trzy godziny wcześniej, aniżeli 
ambasadorowi pruskiemu, król i rząd pruski 
słusznie się za to gniewali.

Gdy Carnot podczas studniowych rzą­
dów Napoleona w r. 1815 zwrócił się do pre­
fektów z okólnikiem wykazującym, że słowo 
francuskiego obywatela ma być tak wolnem, 
jak jego osoba, publicyści pruscy okólnik ten 
pochwalili.

Gdy Wiktor Hugo skarżył się, że list 
adresowany do wygnańca nigdy, nie dochodzi, 
fakt ten ze współczuciem przyjęły dzienniki 
pruskie.

Gdy Napoleon III. w r. 1867 kazał za 
pośrednictwem czarnego gabinetu przejąć list 
i manifest hr. Chamborda, gazety pruskie u- 
ważały to za barbarzyństwo.

Gdy zaś pod pozorem rzekomej niezrozu 
miałości adresu polsKe listy otwierają pozornie 
w celu zwrócenia ich nadawcy, ale w rzeczy sa­
mej w celu policyjnego zbadania ich treści, 
rząd pruski nietylko patrzy na to, ale j eszcze 
odznacza prześladowc .w. Chociaż Luter po­
wiedział, że nie ma Ybękazego fałszerza, ani­
żeli ten, kto przywłaszcza sobie wiadomości, 
zawarte w cudzych listach, protestanci nie­
mieccy postępują wbrew jego nauce

W parlamencie niemieckim przytoczono 
wypadek, w którym list adresowany do Gnie­
zna otworzono i zwrócone nadawcy, jako nie­
możliwy do doręczenia a minister miał czoło 
twierdzić, iż urząd pocztowy nie wiedział, iż 
gród, który Niemcy przezwali Gnesen, od cza­
sów Ottona III. nazywa się Gniezno 1

A dokuczliwośoi te, to nie wypływ zło 
śliwośoi podrzędnych urzędników, ale wola 
przełożonych, czego dowodzą mowy kilku se- 
kretarzów stanu w parlamencie niemieokim, 
którzy cynicznie odpowiadają „że to za­
rząd pocztowy jest przez Polaków szykano 
wany i wyzywany. Myślano, źe można i nie­
miecki zarząd pocztowy wtłoczyć i pod ja ­
rzmo, aby przesyłał listy po polsku adreso­
wane". Uciskać i mówić o jarzmie, naułada 
nem przez Polaków, to przypomina bajkę 
o wilku i jagnięciu, które mąciły wilkowi 
wodę. Anglia w interesie własnych, właściwie 
pojętych rządów, wyznaczała osobne pieniężne 
nadgrody dla urzędników, którzy się nauczą 
języka na pół dzikich plemion indyjskich, 
Prusy zaś ośmielają się odzywać w pogar.dli- 
wy sposób o języku narodu, który położony 
w sercu Europy, osłaniał piersiami swojemi 
cywilizacyę Zachodu, — narodu, którego kró 
lom na rynku w Krakowie elektorowie bran­
denburscy składali hołdy.

Wobec takich dokuczliwośoi naród polski 
wiele potrzebuje skupienia i spokoju, aby nie 
wyjść z równowagi. Sam rząd bowiem akcyę 
opozycyjną, drażnieniem przyrodzonych uczuć 
ludzkich, przenosi w koła niezajmujące się 
polityką. Syn, który otrzymuje za późno list, 
gdy go wzywają do umierającej matki, — na­
rzeczona, drżąca często o wystawionego na 
niebezpieczeństwo ulubieńca, lub głodny ro­
botnik wyglądający nadaremnie wiadomości, 
gdzie może znaleźć chleb, choć często stoją 
zdała od kół, do których dociera agitacya, 
wychodzą przecież z równowagi, kiedy powo­

dem ich przykrości jest me major, ale zła 
wola rządu.

Przyklasnąć też nałoży pełnym godności 
i powagi słowom, któremi świeżo napiętno­
wał to postępowanie rządu pruskiego w par­
lamencie niemieckim prezes Koła polskiego 
książę Radziwiłł. Jest oDowiązkiem posłów 
nacechować te i inne krzywdy, jak należy 
wobec świata, który zdumiony i obojętny im 
się przypatruje, — wobec biura związku poczto­
wego w Bernie, które w milczeniu patrzy na 
pogwałcenie traktatu związkowego. Ludności 
zaś obowiązkiem jest krzepić ciągle hart du­
szy w tak ciężkiem położeniu, strzedz się po­
rywów płynących więcej z uczucia aniżeli 
z rozwagi, które zazwyczaj Prusacy wyzyski­
wali w celu znalezienia pozorów, bo im po­
trzeba powodów do ucisku.

Jtastępca Ironu 
w jftustryi.

Znaleźliśmy w jednym z bardzo poważnych 
miesięczników belgijskich bardzo ładnie pizez 
p. Van de Berg napisaną rzecz o stosunkach 
dworskich w Austryi, która niewątpliwie zain- 
teresnje naszych czytelników. Podajemy to 
sprawozdanie w przekładzie polskim p. W. W.
Zwyczajem od wieków uświęconym po­

zostaje każdy następca tronu w stanie pe­
wnego uśpienia letargicznego na gruncie wra­
żeń politycznych. Następcy tronu poddają się 
temu zwyczajowi dobrowolnie, raz, że im z 
tern wygodniej, powtóre, że im tak czynić 
wskazano. Tymczasem korona rośnie nad ich 
głową; w czasie tego półsnu oni drzemią i 
oczekują swojej godziny, dla nich pożądanej, 
ale okrutnej dla tego, który władzę zdać mu­
si. Następcy tronu mają jedyny obowiązek 
do spełnienia, który wskazuje, jak ważne sta­
nowisko oczekuje ich w przyszłości. Oto mu­

szą stworzyć potomstwo dla siebie i dla na­
rodu. Ten obowiązek dziedzica tronu zdawałby 
się łatwym i całkowicie pospolitym, — w rze­
czywistości jest skomplikowanym i trudny 
do spełnienia Dlaczego, — dowiodę nie­
bawem.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, dzie­
dziczący po swym dostojnym stryju aż trzy 
królestwa a od lat trzynastu mianowany na­
stępcą tronu, uległ także przepisom tradycyj­
nym, zabraniejącym mięszania się do spraw 
państwa. Używał zresztą zupełnej swobody i 
pędził tryb życia wyżej wzmiankowany.

Namiętny myśliwy nabył niepospolitą 
wprawę i celność strzału; trafia zwierzynę 
liechybnie i należy dziś do najznakomitszych 
strzelców światowych. Poluje równie chętnie 
na równinach, jak w górach, a to życie ru­
chliwe zahartowało jego zdrowie i uzdrowiło 
płuca, które były silnie zagrożone w młodo­
ści arcyksięcia. Obecnie jest silnie zbudowa­
ny, wzrostu silnego a oblicze o cerze śniadej 
piomienieje zdrowiem, może więc wedle upo 
dobania oddawać się ulubionemu sportowi.

Przed 10 laty odbył podróż na daleki 
Wschód, a nabyte wrażenia opisał wyczerj u- 
jąco, okazał przytem gruntowną znajomość 
stosunków i cywilizacyi wschodniej, co chlu­
bnie świadczy o zaletach umysłu przyszłego

władcy. W  czasie owej podróży usiłował 
uzupełnić braki wykształcenia, zaniedbanego 
cokolwiek wskutek wątłego zdrowia arcyksię­
cia, gdyż nie było wtedy jeszcze mowy o 
tern, aby miał dziedziczyć tron austryacki 
Przyswoił sobie wówczas obce języki a jeżeli 
wyraża się z pewną trudnością, rozmawiając z 
zagranicznymi dyplomatami, przypisać to nale­
ży raczej wrodzonej nieśmiałości i nieckęci arcy­
księcia w obcowaniu z cudzoziemcami, niżeli 
brakowi wprawy w władaniu obcymi języka 
mi. Ale ozy ta niechęć, przypisywana naturze 
senzatywnej, zamkniętej w sobie, nie wypły­
wa raczej ze względów politycznych, miano­
wicie, aby uniknąć najlżejszego podejrzenia, 
że pragnie zwrócić na siebie uwagę — rzecz 
to nie wyjaśniona.

Dla cesarza jest jego bratanek, chociaż 
został dziedzicem korony przez nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, zawsze tylko bratankiem. 
Z jakąż trwogą i boleścią przenosi nań sę­
dziwy monarcha te marzenia i nadzieje, które 
niedyś skupiał w osobie ukochanego syna, 
przez los przedwcześnie wydartego W każdym 
razie stanowisko arcyksięcia Ferdynanda po­
dobne jest w zakresie działania do roli in 
nych arcyksiążąt.

Zróbmy teraz dyskretny rzut oka na 
życie prywatne członków domu cesarskiego.

Walka ruska przeciw biurom 
pośrednictwa pracy.

L w 6 w  29. lutego.
Na samym końcu kroniki zamieszcza 

niedzielne ‘Diło krótką, dwuwierszową notat­
kę; „Z dzisiejszym numerem Dua rozsyle my 
naszym prenumeratorom nadzwyczajny sdoda- 
tek“ . Myśleliśmy, że to będzie albo prospeat, 
albo cennik, lub coś podobnego. Omyliliśmy 
się jednak. .4

Tym bezimiennym dodatkiem — tc druk 
na sztywnym papierze mini stery alnym z na­
główkiem: „Do wysokoho c. k. Ministerstwa 
spraw wnutriaznych — n Widny.** Następują 
trzy wypunktowane linie, a poniżej słowa : 
„ p r o s z ą  o n i e p r z e d ł o ź e n i e  u- 
c h w a l o n e j  p r z e z  s e j m  g a l i c y j ­
s k i  u s t a w y  o b i u r a c h  p o ś r e d n i -  
o t w a  p r a c y  d o  n a j w y ż s z e j  s a n -  
k c y i.“

A zatem to nie prospekt, ani cennik, ale 
robota polityczna. Prenumeratorzy Diła mają 
podpisywać (wydaną nakładem redakeyi Swo­
body) „żałobę- na sejm galicyjski, iż” wbrew 
woli całego(?) narodu ruskiego, mimo protestu 
na wiecach i zborach, mimo 1300 petycyj, 
uchwalił polskimi głosami ustawę o biurach 
pośrednictwa pracy. Redakcya gazetki Swo 
boda informuje ministerstwo, źe ustawa ta 
„pod osłoną socyalną i ekonomiczną ma głó­
wnie i wyłącznie charakter politycznyu i źe 
ustawa ma się stać „silnym orężem w ręku 
narodowości polskiej, w jej borbie z ruskim 
narodem w Galicyi**.

Następnie sili się petycyj. na wykazanie, 
że biura pośrednictwa pracy w Galicyi nie 
mają racyi bytu, bo tu nie m*1 wielkich za­
kładów przemysłowych, fabryk i kopalń i że 
w rolnictwie on® są niepotrzebne. Dalej jest 
tam mowa o tern, że projektowane biura od­
dane będą w ręce wyT cznie jednej strony tj. 
pracodawców, właścicieli większych posiadło­
ści Swoboda biada, źe ustawa „będzie utru­
dniała robotnikom rolnym możność szukania 
pracy gdzie indziej w kraju, albo z a  j e g o  
g r a n i c a m i  tak długo, dokąd w dotyczą­
cych powiatach zapotrzebowanie pracy na 
większych obszarach nie będzie zaspokojone.“

Autor petycyi dochodzi do przekonania, 
źe ustawa „zmierza do przymusowych(?) cen 
pracy, do wytworzenia ekonomicznej, a w 
znacznej części i osobistej(l) niewoli (sic!) ro ­
botnika rolnego.“ Ustawa „zmierza wprost od 
tego, aby rozdąć ogień socyalnej borby i do­
prowadzić w kraju do ostatecznego rozkładu 
na polu socyalnem."

Mało tego wszystkiego ! „Sprawę orga- 
nizacyi biur pracy oddaje ustawa w ręce wy­
działów powiatowych, a tern samem staje 
w kolizyi z ustawą o reprezentacyi powiato­
wej, której postanowienia tego rodzaju fun- 
kcyj reprezentacyj powiatowych nie przewi­
dują, jak niemniej z zasadami autonomii po­
wiatowej, której poj’ęciom przymus tego ro­
dzaju jest przeciwny1*.

Znienawidzonym radom powiatowym 
przypisuje autor petycyi „indolencyę w peł­
nieniu dotychczasowych swoich szerokich za 
dań, następnie twierdzi, że wydziały powia­
towe w Galicyi wschodniej zajmują „jaskra­
wo wrogie(?! ) stanowisko względem narodu 
ruskiego**, ergo: do prowadzenia biur pośre­
dnictwa pracy są „niesposobne**, a „cała dzia­
łalność ich na zasadzie tej ustawy przejawiać 
się będzie chyba jeszcze bardziej intenzywną 
i silną akcyą w borbie międzynarodowej w 
kraju na korzyść narodowości polskiej.2 Więc 
ta ustawa poda Polakom „jeszcze jeden silny

oręż do przydławienia i uniewolnienia narodu 
ruskiego w Galicyi.“

Po tych wszystkich, najpobłażliwszej 
krytyki nie wytrzymujących wywodach kon­
kluduje redakcya gazetki Swoboda, że „cała (?) 
ruska ludność Galicyi i wszystkie (?) gminy 
wschodniej części kraju uważają tę ustawę 
za ciężki i niebezpieczny zamach (?) preedu- 
wszystkiem na ekonomiczne stosunki wiej­
skiego ludu rolnego a dalej niebezpiecznym 
atakiem (?) na polityczne prawa narodu ru­
skiego w Galicyi, wyrachowanym na jego 
ubezwladnienie i na ograniczenie swobód 
konstytucyjnych najliczniejszej i najważniej­
szej jego warstwy i dlatego podpisani (tych 
jeszcze nie ma) zgodnie z jednodusznym pro­
testem całego (??) ruskiego narodu w Galicyi

{>roszą: wys. ck. ministerstwo raczy uohwa- 
onego przez sejm galicyjski projektu ustawy 

o biurach pośrednictwa pracy do najw. sank- 
cyi nie przedkładać".

Streściliśmy tu zarys petycyi zredago­
wanej w redakoyi ludowej Swobody a rozkol­
portowanej przez narodowieckie Diło, abj 
czytelnicy, znający wywody tego ostatniego, 
mieli dokładny obraz szermierz! bojowej 
przeciw ustawie o biurach pośrednictwa pra­
cy, ja lą  się posługują ci, którzy bezpośred­
nio wywołali strajki rolne wraz pożałowania 
godnemi dla ruskiego ludu roboczego ich 
następstwami a dla których ciągłe jątrzenie, 
podburzanie, waśnienie jest chlebem codzier 
nym. Przewidują oni, że z czasem, gdy na­
stanie mir między pracodawcą a pracującym 
kt zupełnemu obu stron zadowoleniu, oni, 
tajni i jawni burzyciele, agitatorzy, uwodzi­
ciele ludu stracą grunt pod nogami, przeto 
teraz, gdy lada dzień straszna dla nich usta­
wa o biurach pośrednictwa pracy ma wejść 
w życie, nadludzkich używają sil, aby je j za­
dać cios niespodziewany. Całe szczęście, źe 
w sferach miarodajnych jeden jedyny argu­
ment rzeczowy większe ma znaczenie, niż całe 
stosy pustych, gołosłownych frazesów.

Stosunkowo bardzo spokojnie omawia 
sprawę biur pośrednictwa pracy wczorajszy 
Hatic\anin. Zaznaj am a on rzeozowo swycL 
czytelników z esencyonalną treścią ustawy; 
pisze, że ustawa przedstawia się w teoryr 
prawdziwem dobrodziejstwem dla ludności 
pracującej. Jeżeliby biura pośrednictwa pra­
cy spełniały swe istotne ustawą i statutem 
(każde biuro będzie miało swój statut) okre­
ślone zadania, stałyby się ważnym czynni­
kiem w uregulowaniu ekonomicznych, i spo­
łecznych stosunków kraju**. Następnie Hali- 
czanin powołuje się na rzekomo ukryte cele 
ustawy, o których obszernie rozpisywały się 
narodowieckie gazety i przyznaje, ze gdyby 
one rzeczywiście istniały, wyszłyby na szko­
dę Rusinów. Wreszcie pisze: „Aby ustawa
0 biurach pośrednictwa pracy nie była obra­
caną i zuźytkowywaną na szkodę robotników
1 ludności ruskiej, należy ruskim członkom 
rad powiatowych pilnie baczyć, aby ona była 
ściśle wykonywana i wpływać na zastosowy- 
wanie jej z pożytkiem".

Z pola wojny.
P o d  p ortem  A rtu ra .

Urzędowe, półurzędowe i prywatne do­
niesienia o wypadkach pod Portem Artura z 
dnia 24, 25, i 26. bm. nie dają jeszcze obrazu 
dokładnego. Japończycy przyznają, że zato­
pieni® starych parowców prywatnych nie o- 
siągnęło zamierzonego celu, bo nie zatonęły 
one w miejscach wyznaczonych. Ale, co rzecz 
bardzo ważna, skonstatowano, że potężny 
„Retwizan** stoi przykuty do miejsca, te  na­
prawa jego  w Porcie Artura jest niemożliwą, 
źe już na cały czas wojny będzie miał tylko 
znaczenie silnej bateryi portowej. Stwierdzo­
no dalej, że flota rosyjska w Porcie Arturt 
sprowadzona została do roli całkiem biernej i 
na razie lądowania wojsk japońskich na za­
chodnich punktach Korei i na Liaotungu prze­
szkadzać nie zdoła. Zdaje się, że granaty ja ­
pońskie znowu wszczęły pożar w porcie, ale 
nie wielki. Obie zresztą strony w urzędowych 
relacyach przypisują straty jedynie przeci­
wnikowi, co oczywiście jest niemożliwem.

Z łe  w ieśei d la  R o sy l.
Nadchodzą z poza pola walki wiadomo­

ści na oko dobre, a jednak wielce znamienne.

Z braku materyałów zbierzemy okruchy tego 
życia ozłoconego. Arcyksiążęta mają swoje 
przywileje, ustalone ciekowym* zwyczajami 
Dom austryacki, bardziej płodny, niżeli jaki­
kolwiek ród w Europie, posiada mnogi zastęp 
arcyksięźniczek i rozmnaża się wedle szla­
chetnej tradycyi pokoleń.

Od chwili urodzenia mt każdy arcyksią 
źę, każda arcyksiężniczka swój własny dwór, 
stąd mnogość specyalnych dworów, spisanych 
w księgach listy dworzan. Trzeba jednak 
przyznać, że w rzeczywistości dwór teD z ra­
zu składa się i ogranicza do osoby mamk; 
ochmistrzyni. Powolijednak ujarzmiają prawi­
dła etykiety uregulowane przepisami dworu 
austryackiego całą egzystencyę arcyksięcia. 
Urok, jaki powinien otaczać ich przez całe 
życie, zmusza do stworzenia sztucznego roz 
działu między nimi a zwykłymi śmiertelni­
kami. Nie wolno m pokazywać się publi­
cznie z członkami najpierwszych nawet ro­
dzin państwa, nie wolno im zawiązywać sto 
sunków poufnych. Wychowywani najczęściej 
przez doborowych nauczycieli, przychodzą 
niebawem do świadomości swego dostojeń­
stwa a mimo to nie mogą zająć odpowiednie­
go stanowiska w kierarchi państwa, gdyż i 
naj wyższe urzędy monarchii są zazwyczaj po­
niżej wysokiej godności, — wszak nawet mi­

nistrowie są tylko urzędnikami państwa. Na­
dawanie urzędów arcy książętom byłoby zre­
sztą rzeczą niewygodną i krępującą dla mo­
narchy, zostawia się więc im swobodę rozpo­
rządzania czasem wedle upodobania.

Większa część arcyksiążąt przebywa dla • 
tego przeważnie w swych dobrach, uprswia- 
jąc z zamiłowaniem wszelkie sporty a szcze­
gólniej myślistwo. Niektórzy z nich służą w 
wojsku, gdyż kary era wojskowa jedynie go­
dną jest stanowiska arcyksięcia, stosownie do 
rycerskich tradycyj domu Habsburgów. Kil­
ku jest generałami wojsk austryackich, arcy- 
Książę Reiner jest naczelnym wodzem obrony 
krajowej, Leopold Salwator jeden z najbar­
dziej wyróżniających się, zdaje się być rów­
nież przeznaczonym do zajęcia ważnego po­
sterunku w armii. Następca tronu ma tytuł 
generała kawaleryi i pojawia t;ię w czasie oficj­
alnych ceremonij w białym generalskim uni­
formie. Towarzyszą mu bracia, arcyks. Otto 
w wspaniałym mundurze jasno - czerwonym, 
złotem bogato szamerowanym, a arcyk. Fer­
dynand Karol, drobniejszej postawy, z wybi­
tnym typem Habsburgów, występuje w dol­
manie błękitnym Strzelca tyrolskiego.

(C. d. n.)
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Piewsza o d r o ź y ź n i e  w A z y i w s c h o ­
d n i e j  r o s y j s k i e j ,  a wiadomość t* po­
chodzi ze źródła niepodejrżanego bo z 'Nowego 
Wremienia. Dz’ennik ten podaje list lekarza 
wojskowego z Władywostoku tej treści:

„Przed wojną sprowadzano żywność z 
Nagassaki (Japonia), Czifu (Szantung) i z in­
nych miejscowości. Od wybuchu wojny do­
wóz żywności ograniczony jest wyłącznie tyl­
ko na kolej sybirską i wschodnio-chińską. Ce 
ny idą z każdym dniem w górę; butelka pi­
wa kosztuje już teras 60 kopiejek, kotlet wie­
przowy rubla. Oficerowie dostają wprawdzie 
miesięczną gażę podwójną, ale to ra życie 
zaledwo przez dwa tygodnie wystarcza. Je- 
szoze gorzej biedują żołnierze—ci muszą fa­
ktycznie g ł o d o w a ć .  Zapasy kapusty wszę­
dzie wyczerpane, zaczem s z k o r b u t  jeszcze 
bardziej grasować będzie. C h i ń c z y c y  n i e  
c h c ą  Rosyanom s p r z e d a w a ć  prowiantów 
i innych do życia potrzebnych przedmiotów. 
Z  tego braku pożywienia mogą się wyłonić 
tyias głodowy, biegunka a nawet dżuma. 14

Drugą w idom ość o u s p o s o b i e n i u  
l u d n o ś c i  m a n d ż u r s k i e j  przynosi „Ros. 
Agencya Telegr." tej treści: „W  Charbinie i
Pogranicznej obecnie spokój zupełny. W oko­
licach Guczubna spostrzeżono na wzgórzach 
czerwone i białe s y g n a ł y  ś w i e t l a n e ,  
które za nadejściem patroli rosyjskich gasły. 
Z  Nadawszi donoszą, że s t r z e l a n o  do usta­
wionej tam koło małego tuuelu straży straż 
odpow edziała ogniem, a napastnicy uszli. Na 
sześć kilometrów od granicy koło Datsanu i 
Wankureuu gromadzą się z b r o j n i  l u d z i e  
przebrani za pielgrzymów“.

Sojusz japońsko-koreańskl.
Wedle tel gramów berlińskiego Biura 

Wolfa podpisany został 23. bm protokół mię­
dzy Japonią a Koreą. zaw;erająoy tej treści 
postanowienia :

1. Celem utrzymania trwałej i silnej 
przyjaźni japońako-koreańskiej i zapewnienia 
pokoj . w Azyi wschodniej rząd koreański, 
żywiąc zupełne zaufanie do rządu japońskie­
go, przyjmie z chęcią rady Japonii w sprawie 
poprawy administracyi. 2 . Rząd japoński w 
myśl tej silnej przyjtźni dbać będzie o bez- 
pieczaństwo i spokój w cesarstwie koreań- 
skiem. 3 Rząd japoński obejmuje definityw­
nie rękojmię niezawisłości i terytoralnej całości 
Korei. 4. W razie, gdyby trzecie mocarstwo 
naruszyło pokój w cesarstwie koreański im, 
lab w razie wewnętrznych niepokoi, rząd ja­
poński natychmiast wyda zarządzenia jakich 
okoliczności będą wymagały i w tym wypad­
ku rząd koreańsk: będzie usilnie popierał za­
rządzenia Japonii. Rząd japoński będzie mógł 
w danym razie także zakładać fortjfikacye, 
jeśli to będzie wskazane ze względów strate­
gicznych. 5. Rządy obu państw na przyszłość 
bez porozumienia sie nie mog** zawierać z ja ­
kiem trzeciem państwem układów, któreby 
stały w sprzeczności z zasadami tego pro­
tokołu.

Da lt/ Cf̂ r micie pomieszcza w tej spra­
wia iut«rview swojego korespondenta z pe­
wnym wyjokim dyplomatą japońskim, który 
miał mn rowiedzieć: Sojusz z Koreą nie na­
kłada nt» Japonię względem Korei żadnych 
zupełnie zobowiązań i co ważniejsza, nie o- 
znacza on jeszcze, aby rząd koreański musiał 
wypowiedzieć Rosyi wojnę i wysłać wojsko 
■woje razem z wojskami japońskiemi w pole 
przeoiw armii rosyjskiej. Owszem, stwierdzić 
trzeba, że ze strony Korei nie Dodjęte zosta­
ną przeć w Rosyi w ogóle żadne kroki nie­
przyjacielski. Sojusz z Japonią nie w pły­
nie bynajmniej w niezem na politykę zagra­
niczną Korei i w ogóle na jej stosunki z mo­
carstwami obcemi. Zobowiązania, które przez 
zawarcie, teg » sojuszu Japonia przyjęła wzglę­
dem Korei na siebie — a zaznaczam to z na- 
ciskiwin, że jedynie Japonia ma w tym w y­
padku pewne zobowiązania tego rodzą- 
j » ,  że gwarantują one przedewszystkiem spo 
kój i bezpieczeństwo Korei w jej stosunkach 
wewnętrznych przez czas wojny i bezpieczeń­
stwo rodziny cesarskiej, a ponadto oświad­
czyła się Japonia z goto' ością użyczenia rzą­
dowi koreańskiemu swej pomocy w akcyijego 
w kierunku zreformowania Korei na sposób 
nowoczesny.

„Niezależność i integralność Korei są 
oczywiście sojuszem tym w pierwszym rzę­
dzie objęte. Wszystkie układy, które rząd ko­
reański pozawierał z państwami obeemi, po­
zostają nadal w swej mocy i nie naruszone. 
Inaczej — r*ecz naturalna ma się z u k ł:- 
dami, które w stosunku do Korei zawarte zo 
stały pomiędzy Japonią a Rosyą w latach 
1898 i 1900. htosownie do praw międzynaro 
dowych będą one nic nie znaczące dopóty, 
dooók. oba państwa znajdować się będą 
względem siebie w stanie wojennym".

Odruchy proletariatu
roHyjsklfgo.

W głębi społeczeństwa rosyjskiego — 
piszą do Kuryera Po;n. z Warszawy odzy­
wa 8 ię jakiś głuchy pomruk, jakieś początko­
we wrzenie, zapoczątkowane w samein cesar­
stwie Echa jego przynoś' nam dzień każdy. 
Mnożą iię odezwy różnych grup soeyalnych 
rosyjskich, wydawane do społeczeństwa pol­
skiego w języku polskim. Świeżo pojawiły 
się dwie odezwy w s z e c h r o s y j s k i c h  
partyj w tłumaczeniu polskiem.

Pierwsza zapowiada posiadaczom mienia 
środki eksterminacyjne, jeśk swym praco­
wnikom nie podwyższą zarobków, nie dadzą 
ulg. Zapowiedź ta ma być ostateczna, po któ­
rej koiej na czyny wcale nie ponętne, jak 
rozbijanie kas ogniotrwałych, palenie, rozpru­
wanie brzuchów itp. Stanowczość odezwy 
rzuciła nawet popłoch w sferach posiadaczy.

Odezwa druga, — jako polskiego odłamu 
wszeohrosyjskiego .Proletaryatu", nosi nagłó­
wek: „Suob dg (nie wolności) fabryk, ziemi". 
Apetyt niezgorszy, zaostrzony tekstem. WBtęp 
tłumaczy chwilę obecną jako najstosowniej­
szą, za której niewyzyskanie czeka ociągają­
cych się odpowiedzialność potomności. Dalej 

rzychodzi potępienie tych sfer rosyjskich, 
tóre dziś w lokaj skiej pokorze i ulegości-de 

monstrują na rzecz caratu, pragnącego roz 
budzić szowinizm carosławia jako pojęcia oj­
czyzny. A dalej dosłownie: „Dz;ś nastał dzień, 
w którym uświadomiony proletaryat r o s y j ­
s k i  ma dać poznać światu swą dojrzałość 
polityczną Jedyneiu (wL’) hasłem jego będzie 
i byó musi — precz z despotyzmem, precz z 
zaborczością! Przy klasie robotniczej staną 
niewątpliwie lepsze żywioły inteligencyi." A 
dalej: „Wszystko składa się na to, aby w 
państwie carów podminować absolutyzm, roz 
rost ruchu masowego rosyjskiego może się 
przeobrazić w rewolucyę. Wszystko sprzyja 
temu: Rosyan e, żydzi, Gruzini i Ormianie 
budzą się i w najrozmaitszej formie wyraża­

ją  rządowi carskiemu swą nienawiść, oraz 
wystawiają (s»c) swoje żądania — Polacy ty l­
ko niestety zachowrią się jak najspokojniej.“ 
Odezwa w tym tonie dalej trzymana kończy 
się wezwaniem: „W ięc wytężmy wszystkie 
siły ku wywołaniu jak nasilniejszego ruchu 
w całej Rosyi i w kraju."

Tow. kredytowe ziemskie.
LtrA w  29. lutego.

Czterdzieste pierwsze zwyczajne ogólne 
zgromadzenie delegatów gal. towarzystwa 
kredytowego ziemskiego rozpoczęło swe obra­
dy dziś o godz. pół do 1 1  z rana.

Prezes rady nadzorczej, p. Stanisław 
B r y  k c z y ń s k i ,  stwierdziwszy, iż zgroma­
dziła się dostateczna ilość delegatów do po­
wzięcia uchwał (56 delegatów), zagaił zgro­
madzenie, poświęcając gorące wspomnienie 
pośmiertne zmarłym zastępcom delegatów: 
śp. Wł! Górskiemu, Wit. Niezabitowskiemu, 
Kaz. iktorowi, S. Duninowi i b. dyrektorowi, 
R. Łępkowskiemu. Następnie przedstawił ze­
branym komisarza rządowego w osobie radcy 
dworu, Włodz’mierza hr. Łosia. Nieobecność 
usprawiedliwili delegaci: St, Jędrzejowicz,
Jerzy hr. Borkowski, Krzysztof Abrahamo- 
wicz, Stanisław Jasiński i Roman kniaź Pu­
zyna. Prezes Brykczyński zaznaczył z zado­
woleniem, iż instytucya rozwija się pomyśl­
nie, co stwierdza -wzrastający popyt na listy 
zastawne i wysoki kurs, w czem jest zasługa 
dyrekcyi.

Przystąpiono do wyboru prezydyum 
zgromadzenia; przewodniczącym wybrany zo­
stał p. August G o r a y s k i ,  zastępcą p. Józef 
M ę c i ń s k i .

Po przyjęciu protokołu czynności czter­
dziestego ogólnego zgromadzenia przedłożono 
sprawozdanie rady nadzorczej o uzupełniają­
cych wyborach delegatów i ich zastępców, 
które przyjęto do wiadomości, a następnie 
sprawozdanie dyrekcyi z czynności za lok 
ubiegły. Sprawozdanie to streściliśmy w nrze 
45 Gaz.

Z kolei Jan br. K o n o p k a  odczytał 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, wybranej 
dla obadania czynności i sprawdzenia za­
mknięć rachunkowych za rok ubiegły. O 
świetnym rozwoju naszej instytucyi świadczy 
między innemi i to, że pożyczki wydane ma­
ją  pokrycie statutem wymagane i bezpieczeń­
stwo w i ę k s z e  o 75,050.298 koron.

W dyskusyi zabrał głos prezes dyrekcyi 
dr. W ł. Kraiński, który uczcił pamięć długo­
letniego pracownika śp. dyrektora R. Łęp- 
kowskiego, który jak n aj gorliwiej pełnił swe 
obuwiązki. Rozwój instytucyi jest pod ka­
żdym względom zadowalający. W  pierwszych 
drrach tego roku kurs listów 4 procentowych 
wynosił 1()0 za 100. Zaległości bardzo się 
zmniejszyły, gdyż o 340.000 koron, czyli w y­
nosiły o 1 2  prc. mniej, niż w roku ubiegłym, 
co jest tem cenniejsze, że w r. 1903 nie było 
nadzwyczajnych doctodów. Był to rok zwy­
kły, nieosobliwy, gdyż zachodnia część kraju 
była nawiedzona klęskami a jednak rozwój 
towarzystwa był pomyślny. Liczba egzekucyj 
się zmniejszyła, co świadczy, że nie było na­
cisku ze strony towarzystwa, ale na rozwój 
wpływało wzrastające poczucie obowiązków 
u dłużników.

Bilanse wykazują pokaźne sumy docho­
dów nad rozchodami, a zaufanie kapitalistów 
do instytucyi wzmaga się tak w kraju, jak i 
za granicą. Klęski powodzi w Galicyi zacho­
dniej spowodowały dyrskcyę do poczynienia 
pewnych ulg przez rozkładanie rat. Odpisy­
wanie ich jest niemożliwe, gdyż na tem u- 
cierpiałoy fundusz rezerwowy, a ten należy 
powiększać.

Parcelacyi nie naieży stawiać przeszkód, 
ale ją ułatwiać Należy tylko uważać, aby 
parcelacya nie była nieraeyonalna. tj. by nie 
parcelowano majątków, nie uwolnionych z pod 
hipoteki towarzystwa. W takich wypadkach 
dyrekeya postępuje sobie surowo. Nie było 
wypadku, by jaki majątek zlicytowano, ale 
pod gioźbą Towarzystwa interesowani sprawę 
hipoteki regulują.

Następnie omawiał mówca sprawę emisyj 
nisko oprocentowanych. Towarzystwo chętnie 
wypuściłoby 3 i pół procentowe listy, gdyby 
pora była ku temu stosowna i gdyby się to 
dało uczynić bez zbyt w ielkich kosztów. To 
samo odnosi się i do konwersyi.

Przemawiał następnie wicepr. Władysław 
G n i e w o s z, który się doma ał zmniejsze­
nia kosztów administracyi, del. D y d y ń s k i  
proponował, aby członkom z zachodniej Ga­
licyi, nawiedzonym klęską powodzi, odpisano 
odsetki zwłok Del. R ud r o f  żądał, aby bi­
lans przez dyrekcyę przedkładany był ja ­
śniejszy i przejrzysty, Del. M ę c i ń s k i  po­
chwala zamiir emisyi 3lj2 proc. listów za­
stawnych towarzystwa; może to wpłynie do­
datnio na interesy instytucyi. Byłoby pożą- 
danem, aby ta chwila rychło nadeszła. Ze 
wzglęcu na toczącą się wojnę rosyjsko-ja­
pońską i niepewną ogólną sytuacyę nie mo­
żna wiedzieć czy to nastąpi za rok, czy za 
parę lat. Napływ gotówki amerykańskiej 
ułatwia parcelaeyę, należy jednak baczyć, 
aby ta parcelacya była rozumna. Jeżeli w 
dzisiejszych stosunkach obszar ma zniknąć, 
to lepiej, żeby grunt został w ręku włościa­
nina naszego, niż żeby miał przejść w obce 
ręce. Koszta administracyjne, to pięta achille- 
sowa we wszystkich instytucyacn.

Przy rozwoiu towarzystwa niemożliwe 
są zbytnie oszczędności. Należy dążyć, by 
wzbudzić w kraju i za granicą zaufanie w pa­
piery towarzystwa. Mówca z zadowoleniem 
podnosi, że zaległości się zmniejszają, a nie 
zwiększają. Instytucya chlubnie spełnia swe 
zadania nietylko ekonomiczne, ale i narodowe, 
gdyż działalności jej przyświeca idea utrzy­
mania ziemi w ręku polskiem. ąOklaski).

Dyrektor Fr. R o z w a d o w s k i  zwrócił 
uwagę, że na 52 wdrożonych licytacyj, tylko 
w 4 wypadkach nastąpiła sprzedaż, z tych w 
2  towarzystwo przyłączyło się do stron pry­
watnych.

Dr. W ł K o z ł o w s k i  oświadczył, iż 
jest zwolennikiem oszczędności. Atoli roztrzą 
sanie tych spraw nie nadaje się na publiczne 
zgromadzenie, one powinny byó omawiane 
w 3 iele komieyjnem. Liczba dyrektorów, to 
nie dogmat, zmiany są dopuszczalne, atoli na­
leży dowieść potrzeby zmiany. Instytucya li­
czy kilku dyrektorów, ponieważ w naszym 
kraju jest wiele stref rolmczych. Towarzy­
stwo uie może działać machinalnie, ale musi 
wnikać szczegółowo i sumiennie w ±ater6 sy 
poszczególnych stref.

Mówca nie zaleca systemu protekcyi, 
lecz ulgi należy uwzględniać, o ile to nie 
j ast połączone ze stratą towarzystwa. Nie 
jest stosownem porównywanie instytucyi z 
towarzystwem ogniowem, tow. wzaj. kredytu

i bankami. Mówca cieszyłby się, gdyby po­
równano wydatki towarzystwa z wydatkami 
banków i towarzystw pokrewnych Należy 
pamiętać, że np. bank hipoteczny ma chara­
kter spekulacyjny, kapitalistyczny, nasza zaś 
instytucya jest instyiucyą czysto obywatel­
ską. (Oklaski). Bank może przeprowadzić sza­
blonowo w ciągu jednego dina cały szereg 
licytacyj. Tow. kredytowe ziemskie musi ba­
dać rzeczy gruntownie, muai wnikać w spra­
wy, by ziemia nasza mu przechodziła w obce 
ręce. Dyrekeya banku hipotecznego krótko 
załatwia się z interesentami. Inaczej postępuje 
się w naszej instytucyi; tu dyrektorowie mu­
szą godzinami konferować ze stronami; są 
pracą tak obciążeni, że brak im nieraz czasu 
na załatwianie spraw urzędowych. Mówca 
przestrzega przed wzorami z banków; nie 
należy nam kroczyć drogą szabionu, ale in­
dywidualizować poszczególne sprawy. Zmian 
w przyszłości nie powinno się wykluczać, ale 
trzeba rzeczy badać gruntownie. O tak wa­
żnej sprawie, jak parcelacya, nie mogą roz­
strzygać ludzie niezawodowi; tu powinni głos 
zabierać dyrektorowie rolnicy. Co do odsetek 
zwłok należy przyznawać iak nsjwi ksze 
ulgi; nakładanie ciężarów powino byó pro 
porcyonalne.

Mówcę razi zanik wydziałów okręgowych, 
które istnieją tylko na papierze. Należy je  o- 
żywió, Dochód z ziemi obniża się, trzeba po­
myśleć i o niższej 3l/» proc. emisyi. Ltcz o- 
becna pora niepewna nie jest jeszoze odpo 
wiednia na obniżenie stopy procentowej. Mo­
wę dr. Kozłowskiego nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

Przemawiali dalej pp. W . G n i e w o s z ,  
dyr. K r a i ń s k i ,  który mówił, że koszty ad- 
ministracyjn* zależą od uchwały delegatów, 
del. N o w o s i e l e c k i ,  który wniósł, aby po­
ruszoną przez dr. Kozłowskiego sprawę dele­
gatów okręgowych. odstąpiono dyrekcyi i ko 
misy i rewizyjnej dla zbadania i zdania spra­
wy na przyszłem walnem zgromadzeniu. Del. 
K o z ł o w s k i  dziękował p Gniewoszowi za 
uznanie > kwiaty, których było za wiele. Był 
w nich jeden kolec, mianowicie zarzut, 
jakoby dr. Kozłowski w ocenianiu działalno­
ści dyrekcyi powodował się sympatyą i przy 
jaźnią. Mówca utrzymuje z dyrektorami sto­
sunki sympatyi w życiu prywatnem, ale gdy 
chodzi o interes publiczny, postępuje według 
sumienia i przekonania, czego dowodem, iż w 
roku zeszłym występywał przeciw podwyż­
szeniu pensyi prezesa dyrekcyi.

Po odpowiedziach sprawozdawcy J. or 
K o n o p k i  na wniosek komisyi bilans za 
r. 1903 zatwierdzono. Za administracyę ma- 
jątu towarzystwa w roku ubiegłym udzielono 
dyrekcyi absolutoryum. Za odpowiednią admi- 
nistracyę funduszu rezerwowego i właściwe 
zarządzenia sprawami towarzystwa wyraziło 
zgrowadzenie dyrekcyi uznanie.

Z czynnej zwyżki r. 1903, powstałej 
z zysku w sumie 198.801 k., z dodatkiem 
opłat na fundusz rezerwowy od nowych po­
życzek 25.376 k., wynoszącej zatem 224.117 k., 
przeznaczono: do funduszu możliwych strat
80.000 k.. do funduszu emerytalnego 40.000 k., 
do funduszu rezerwowego 104 1 T? k. Na re- 
muneracye urzędników i wsparcia dla urzę­
dników i sług towarzystwa kredytowego ziem­
skiego przeznaczono dyrekcyi fundusz dyspo- 
zycyjny na r. I9u4 w kwocie 10.000 koron. 
Z powodu nie ustalonego jeszcze etatu upo­
ważniono dyrekcyę t-ak samo, jak w roku 
ubiegtym, do wypiaoennia urzędnikom towa- 
r .ystwa w r 1904 według własnego uznania 
miesięcznych dodatków pensyjnych w sumie 
nie przekraczającej 1 2 . 0 0 0  koron.

Przed zamknięciem posiedzenia del. Dy 
dyński uczynił wniosek nagły, by komisyę 
rewizyjną z siedmiu uzupełnić 3 zastępcami. 
Del. Łączyński wniósł petycyę o zasiłek na 
rzecz budowy domu rekolekcyjnego w Chy- 
rowie.

O j odz. 2  przewodniczący zamknął po­
siedzenie, wyznaczając na godz. 5 pop. ze­
branie poufne. Posiedzenie jawne odbędzie się 
we wtorek o godz 1 0 , z rana.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc Starzec,
która

wynosi we Lwowie złr. (2 korony)

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

X  złr- 2 5
Wczesne odnowienie przedpłaty zapobie­

ga przerwie w odbieraniu Ga% C^ar. i ułatwia 
ekspedycj i spełnienie je j zadania.

Kronika.
Ltoóto dnia 29. lutego 1903. 

k a ie a d a n j  k.
We wtorek 1. uiarea \lbina B. — Gr. kat. Fteodo- 

ra M. — Kai słów. Budzisława.
Wschód słońca 6*51, lachód 5‘3tS 
We środę 2. marca Symplicjusza — Gr. kat. Lwa 

pap rym. — Kai. słow. Radosława.
Wschód słońca 6*49. zachód 5*38.
We czwartek 3. marca Kiraeguedy P. — Gr. kat. 

Archvppa. — Kai. słow. sfawomiły.
Wschód słońca 6*47 zachód 5*4U.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują.

—  Cesarz przyjął dziś na ogólnych audyencyaeh 
między innymi- metropolitę ks. Szeptyckiego.

—  Mianowania. Prezydent ministrów jako kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości zamianował 
asystenta kancelaryjnego, Tadeusza Aleksandra, ."Pie­
chowskiego w Rzeszowie, naczelnikiem kancelaryjnym 
tamże.

Kronika lwowska.
=  Sodalicya Maryańska na dorocznem zgro­

madzeniu wybrała nowy zarząd następująco: prefe­
ktem prof. dr, I. Łyskowski, I. asystentem br. Leon 
Dormus, II. asystentem T. Langie, sekretarzem A. 
Konopka, zastępcą Z. Niwicki, skarbnikiem W . Zbo- 
rowicz, zastępca dr. P. Horain, gospodarzem. W. 
Zieniewski, bibliotekarzem M. Gajewski. Do konsul- 
ty wybrani zostali pp.: A. Romaszkan. A. Bieniecki, 
T. Czapelski. K. Richtman, dr. Al, Schier, dr. J. 
Mnrawiecki. dr. J. Przygodzki, J. Zabielski, A. 
Matkowski, T. Witkowski, dr. J. Bl&nth i A. Pro- 
chenko. Ks. A. Wróblewskiemu T. J., zwr.erzchniko-

wi duchownemu wyrażono podziękowanie za niestru­
dzoną pracę dla Sodalicyi.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dnia 1. marca br. prof. dr. M. Raci­
borski : Roślinność ziem polskich przedhistoryczna i
obecna (z obrazami świetlnymi). Zakład fizyczny 
uniwersytetu Długosza 8 . Początek o godzinie pół 
do 7.

=  Konterd cyc religijne ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza w katedrze ormiańskiej rozpoczną się 
w poniedziałek, 7. marca o g. 10. rano dla pań, 
a o 7. wieczór dla panów i odhywać się będą 
w tych samych godzinach codziennie do piątki1 1 1 . 
marca włącznie.

=  TOW. im. Saiomel na wainem zgromadzeniu 
wybrało przewodniczącą ponownie p. Jadwigę Papa- 
rową, jej zastępczyniami pp. M. Ochenkowską i A. 
Andrzejowską, sekretarką p. M. Titzową, skarbniczką 
p. Ootnłowiczową. Ze sprawozdania przedłożonego 
przez zarząd centralnj walnemu zgromadzeniu wyni­
ka, że Towarzystwo, składające się z trzech oddzia­
łów, miało członków czynnych 74, wspierających 
102. Towarzystwo opiekowało się 180 wdowami i 
225 sierotami, na który to cel wyaano w ciągu u- 
biegłego roku 9100 kor.

=  Wiec państw, urzędników ruchu ko- ych,
który się wczoraj odbył w kasynie urzędniczem, ze­
brał bardzo wielką ilość osób. Przewodnie*,ył radca 
pocztowy, p. Andraszek, poczym rewident p. Klausal 
przedstawił postulaty urzędników rachunkowych, od­
nośnie do przeciążenia pracą 7 do 11 godzin dziennie, 
regulacyi płacy, regulacyi statusn i unormowania 
stosunku liczby praktykantów do urzędników. Jedno­
głośnie też uchwalono petvcyę do rządu w powyż­
szych przedmiotach. P. Jarosiewicz referował sprawę 
dorocznych urlopów i zmniejszenia czasu pełnej eiużby 
z lat 40 do 35, a dalej sprawę emerytury i aodatku 
aktywalnego. Po uchwaleniu petycyj, odnoszących 
się do powyższych postulatów i pragmatyki służbo­
wej, dokonano wyboru komitetu dla opracowania sta­
tutu mającego się założyć stowarzyszenia państwo 
wych urzędników rachunkowych.

=  Urzędnicy prywatni lwowskiego oddziału 
tow. w. p. odbyli wczoraj doioczne walne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem p. Gierasieńskiego. Dy­
rektor p. Stan. Bal przedstawił ogólny stan spraw 
towarzystwa w. p. urzędników prywatnych, poczem 
uchwalono wniosek p. Peszkowskiego, aby dążyć 
wezelkiem i siłami do pozyskania pracodawców dla 
idei ubezpieczenia urzędników prywatnych i do tego, 
aby w jak największej ilości poskładali deklaracye, 
iż będą część pensyi asekuracyjnej płacić za swych 
urzędników z własnych funduszów. Po udzieleniu 
absolutoryum wybrano do wydziaiu ponownie tych 
samych członków. Uchwalono polecić delegatom do 
wydziału centralnego, aby poruszyli tam sprawę 
oparcia towarzystwa na podstawie ścisłej techniki ase­
kuracyjnej.

=  Tramwaj konny przedłożył miastu — jak 
wiadomo — propozycyę wej‘ścia w spółkę. Otóż ko- 
misya finansowa rady miejskiej uchwaliła przejść nad 
tą propozycyą do porządku dziennego, a równocześnie 
uchwalono wdrożyć przygotowania do rozszerzenia sieci 
tramwaju ektryczneg".

—  Defraudacya 2elaszkiewicza. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu robotników budowlanych uchwalono 
nie dopuścić do zlania się kasy chorych murarzy 
z kasą chorych m. Lwowa.

—  Poświęcenie nowuyo dworca kolejowego 
we Lwowie odbędzie się w sobotę 26. marca przed 
południem w obecności ministra kolei Witteka.

Kronika krajowa.
Sejmiki relacyjne, pp Tadeusz Pilut i Antoni 

Mara posłowie na sejm krajowy, zapraszają swych 
wyborców na sejmik relacyjny do Nowego Sącza na 
dzień 7. marca w poniedziałek na godzinę 11- przed 
południem.

Wczoraj odbył się w Rudkach sejmik relacyjny 
posłów do rady państwa, pp. Juliusza Gi żowski e -  
go i dr. D o b o s z y ń s k i e g o .  Na sejmik, któie- 
mu przewudniczył p. Bal, zebraio się bardzo wielu 
wyborców i żywo też interpelowano posłów po ich 
sprawozdaniach. W końcu uchwalono im jednogłośnie 
votum zaufania.

Złote wesele, w dniu 25 bm. obchodzili w 
Uszkowicach w powiecie przemyślańskim państwo Ro­
manowie Wybranowscy uroczystość złotego wesela. 
Uroczystość ta, czysto familijna, przemieniła się w 
święto całego powiatn, który przez rozliczne deputa- 
cye dał wyraz swoich sympatyj i szacunku dla tej 
sędziwej i czcigodnej pary. W pierwszym rzędzie 
zjawili się w domu swego długoletniego i zasłużo­
nego prezesa wszyscy członaowie rady powiatowej 
przemyślańskiej, celem złożenie swy^b życzeń i wrę­
czenia kosztownego albumu pamiątkowego. Rozrze­
wniającą była chwila udzieleni;, jubilatom błogosła­
wieństwa przesz tamtejszego proboszcza, ks kan. Bil­
skiego. Po skończonej ceremonii odczytał Ks. kanonik 
list ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który w podnio­
słych i gorących słowach błogosławił czcigodnej pa­
rze. Obok rozlicznych telegramów i listów nad°szł,ych 
ze wszystkich okolic kraju nadeszła również wiado­
mość z konsystorza, że Ojciec św. udzielił swego 
ołogosławieństwa. Jako niezwykłą w dzisiejszych 
czasach okoliczność podnieść należy, że czcigodni ju­
bilaci podejmowali ze znaną nam staropolską gościn­
nością swy.h gości w tym samym majątku i w tym 
samym domu, gdzie przed pół wiekiem odbyła się 
ch uroczystość weselna.

Lullfc karnawałowe Ze Stryja: piszą nam 
Najwspanialszą zabawą minionego karnawału był bal 
ziemian, który się odbył we wspaniale udekorowa­
nych salach „Resursy". Bal rozpoczął się polone- 
sem, który prowadził marszałek A, Onyszkiewicz 
z p. pułk. Podlewską, dalej postępowali starosta radca 
Szczurowski z p. prezyd. Alfredową Hinze, prezy­
dent Hinze z p. Karolową Petelenzową, radca, szkolny 
Petelenz z p. 7akrzewską, podpuik. Plass z p. Wo- 
łodkowiczową, St. hr. Dzieduszycki z p. Adamową 
Onyszkiewiczową, marszałek Komornicki z hr. St. 
Dzieduszycką etc. — Stroje pań były wspaniałe i 
tak: p. Onyszkiewiczową: suknia jasno kremowa w 
desenie kwiatowe na białym transparencie, brylan­
towa przepaska we włosach. St. hr. Dzieduszycką 
czarna koronkowa suknia, p. Zakrzewska suknia sta 
Iowa, Edmundowa hr, Dzieduszycką suknia blado- 
błęLitna z ogromnymi szmaragdami, Stanisławowa 
ks. Świdrygiełło Swiderska suknia lilia z miękkiej 
materyi jedwabnej, ztrojna w brylanty i szaiiry. 
Z Dzieduszyckich br. Franciszkowa Heiael, toaleta 
ciemno-różowa, ubierana klejnotami. Z Dzieduszyckich 
Franciszkowa Bocheńsk? suknia jasna vert d’eau, 
piękny dyadem we włosacł i brylanty. Pani Anto­
nina Rencenberg suknia z czarnegu adamaszku. P. 
Alfredową Hinze suknia czarna, przysłonięta białym 
haft. tiulem. P. Stanisławowa Komornicka w sukn 
czarnej, strojnej klejnotami, z Gniewoszów Stan. 
Szawłowska w ciemno-ołękitnej ozdobionej perłami, 
turkusami i szmaragdami, z hr. Konarskich Za­
krzewska w różowej, p. Edwardowa Wołodkowiczo- 
wa w jasnej, p. Kazimierzowa Winnicka w czarnej 
grogre, p. Karolowa Petelenzową w popielatej, p. Ste- 
fanowa Tustanowska w jasnej atłasowej, p. Józefów? 
Jarzymowska w kremowej, obciągniętej czarną gazą 
i koronkami, p. Madejowa Kubełkowa w czarnej 
jedwabnej, ubranej zielonym tiulem i kwiatami, p. 
Grzegorzewa MacTntoehowa w czarnej, p. Znamięcka 
de Gross Rosenburg w zielonej pluszowej, ubranej 
francuskiemi koronkami, p. Góttingerowa w ei“mnej, 
p. Wł. Mayeiowa w ciemno-lazurowej, porueznikowa

Majerowa w jasnej i w. i. we wspaniałych toaletach. 
Panny margrabianka Karolina Goróon w sukni 
jasno zielonawej, Helena Gniewoszówna w białej z 
perłami i turkusami, Olga Znamięcka w jaano-pąso- 
wej a la duckesse, ubranej koronką point lace, knia- 
ziówna Bntharyn, w białej atłasowej, Lila Róża 
Wołodkowiczówny w białych, Komornicka w jasno- 
rężonej zdobnej klejnotami, Zofia Gapińska w Dlado- 
róźowej, strojna :w kwiaty, Maryla Petelenzówna w 
jasno-niebieskiej, Łukasiewiczówna (z sanockiego) w 
jasno-kremowej, Helena Znamięckr w białej ubra­
nej stokrótkami, Olga, Irena i Celina Zambaso- 
wiczówny w różowych, Helena Reucenberg w białej, 
Mary MacTntoshówna w ciemno-kremowej, Stefa­
nia Pszczykówna ze Złoczowa w białej. Euge­
nia Kudnicka w blado-żółtej. Aranżował p. Gara- 
pich. Czysty dochód, przeznaczony na budowę kaplicy 
w Lisiatyczach wynoszący około 1000 k.. zawazięczyć 
należy komitetowi, w który wchodzili: marszałek p.
Onyszkiewicz, poseł Eug. Abrahamowicz, prez. Hinze, 
hr. Dzieduszycki, hr. Russocki, ks. Świdrygiełło 
Swiderski, W. Barański, br. Brumcki, p. Szawłow- 
ski i inż. Saviczavski.

Ze Stryja piszą nam: Rada miejska na po­
siedzeniu d; 24. bm. uchwaiiła regulamin ogniowy 
dla widowisk, zalecony przez wydział kraj. i zapro­
wadzenie światła gazowego w zarządzie gminy. Dnia 
24. bm. dał tu teatr p. Czajkowskiego „Jana Ga­
bryela Borkmana" z p. Kamińskim w roli tytułowej, 
który też odniósł zasłużony sukces.

Ze Stanisławowa donoszą, że w tamtejszem 
stowarzyszeniu spożywczem „Konsumcya", na czele 
którego stoi Kulman, przywódca tamtejszej partyi 
socyalistycznej, popełniono defraudacyę na kwotę 
1.555 k. W innym ma być Kulman. Sprawę postano­
wiono oddaó projfuratoryi.

Domo.-osły anarchista. W Stanisławowie 
odbyła się rozprawa przeciw Feliksowi Swiderskiemu 
z Capowic w powiecie buczackim o wymuszenie 
w następujących okolicznościach. Właściciel Żurawna, 
p. A"toni Skrzyński, otrzymał w listopadzie zr. list, 
w którym piszący przedstawił się jako „Józef Urbań­
ski, auarchista" i w którym żąda imieniem * 3  

„braci" nadesłania pod adresem Józefa Urbańskiego 
do Jazłowca kwoty „10.000 złr. papierami", grożąc 
zarazem p. Skrzyńskiemu i jego rodzinie zamordo­
waniem, jeżeliby p. Skrzyński pieniędzy tych nie 
przysłał lub tajemnicę zdradził. Dla zachowania ta­
jemnicy żądał auto* powyższego listu nadesłania 
pieniędzy w zwyczajuem pudełku i podania, że za­
wartość tego pudelka stanowi „fotografia". Za ten 
„opłatek" przyrzekł piszący ów list p Skrzyńskiemu, 
że usłyszy o godzinie 1 2 . w nocy przed Nowym ro­
kiem „jako podziękowanie 1 0  strzałów z kanony 
konnej na wielkim moście na Dniestrze". P. Skrzyń­
ski zwrócił się do dyrekcyi policyi we Lwowie, 
która wdrożyła dochodzenie i ajent p. Przestrzelski 
w bardzo dowcipny sposób przychwycił „anarchistę". 
Sfcazano gc na 6  miesięcy więzienia.

Nowa apteka. Namiestnictwo zezwoliło na 
otwarcie trzeciej apteki w Drohobyczu.

Kronika powszechna.
§ Demonsil “cyi filoroayjska odbyła się wczo­

raj w W e iniu. Mianowicie po przewiezieniu śmier­
telnych szczątków Kolara studenci czescy, słoweńscy 
i rosyjscy udali się w olbrzymiej liczbie z cmentarza 
pod ambasadę rosyjską, odśpiewali tan, pieśni naro- 
doi. e, Doczetu wysłali do ambasadora deputacyę. 
Kapnist przyjął deputacyę niezwykle serdecznie i po­
dziękował w imieniu narodu rosyjskiego uczestnikom 
demonstracyi.

§ DeqiOB8tracye antirosyjskie. W Pradze so- 
cyalno-demokratyczni robotnicy odbyli wczoraj na 
wyspie Strzeleckiej zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym, wymierzonym przeciw Rosyi z powodu toczącej 
się wojny. Przybyło około 2.000 robotników. Równo­
cześnie odbyło się w prawosławnej cerkwi nabożeń­
stwo za pomvślność rosyjskiego oręża. Przed cerkwią 
zebrał się tłum robotników „czesko-naroaow/ch", 
który następnie przeciągał ulicami, wznosząc okrzyki 
na cześć Rosyi. Policyi Dowiodło się zapobiedz star­
ciu między socyalistycznymi a narodowymi robotni­
kami i studentami niemieckimi, którzy spacerowali 
po ulicach w korporacyjnych barwach. Studentów 
policye odprowadziła do domów. Aresztowano 15 osób 
za opór władzy.

§ Polacy W Wiednilt. Uzupełń.ając nasze, za 
mieszczone w poprzednim numerze sprawozdanie 
z wieczoru w „Strzesze" dla uczcztnia rocznicy 
powstania 1863 — poaajemy przemówienie hr Woj­
ciecha D z i e d u s z y c k i  e go,  który uroczystość tę 
zagajał:

podczas gdy inni uroczyście obchodzą zwy- 
cieztwa, my jedni obchodzimy uroczyście wielkie 
kieski. Zebraliśmy się dziś na pamiątkę powstania 
1863 roku, tego roku pełnego poświęceń, pełnego boha­
terstwa, ale też pełnego złudzeń. Ostatnie orężne 
powstanie nasze, to początek nowego okresu w dzie­
jach naszego narodu. Zanosiło się było pod rząaem 
rosyjskim na stosunki bez porównania lepsze 
aniżeli były pierwiej. Aleksander II. autokrata 
wprawdzie, ale liberalniejszy od ojca, po klęsce 
krymskiej przekonał się, że Rosya mimo swojej wiel­
kości nie jest potęgą tal: silną przekonał się, żc bez 
udziału społeczeństwa musi narażać się na klęski 
i upokorzenia i postanowił zamiast rządów autokra 
tycznych wprowadzić rządy, oparte na narodzie. Re 
formy te miały i w Polsce byó wprowadzone a car 
przyszedł do przekonania, że najlepiej potrafi Pola­
kami zastąpić naukę i biurokracyę niemiecką. Oczy­
wiście, że przemiany te nie mogły byó *ani tak szybko 
przeprowadzone, ani też me mogły odpowiedzieć 
wszystkim nadziejom, ale bądź co bądź zanosiło się 
na stosunki, na podstawie których naród nasz mógłby 
był odegrać znowu rolę w świecie. Ówczesne społe­
czeństwo przyjąć tego me chciało. I nie mogło też 
byó inaczej. Naród wierzył prorokom zmartwychwsta­
nia i musiało wreszcie przyjść do starcia orężnego. 
Bral* w niem udział ludzie bez nadziei, przeważnie 
zaś ludzie wieizący w obcą pomoc, luazie, którzy się 
łu dzili nadzieją, że narody Europy narażą się na 
wielką wojnę dla Polski

Złudzenie się rozwiało, ale nie przeszło bez 
owoców zbawiennych dla przyszłej pracy. Wiemy te­
raz, że narody zachodnie nie narażą się mocarstwom 
dla sprawy polskiej.

Gdy przyszedł rozkaz z Paryża złożenia zbroni, 
ogarnęła naród rozpacz, większa jeszcze jak po trze­
cim rozdziale Polski, nastąpił upadek ducha. Przy­
szedł ucisk niebywały, wydane zostały ustawy ekster­
minacyjne przeciw Polakom na Litwie i Rusi. Wtem 
■zaczęło się dla części narodu życie w warunkach 
wnrawdzie skromnych, ale swobodnych pod berłem 
ausiryackiem. la  swoboda galicyjska dała przy­
najmniej w części możność rozwinięoia sił narodo­
wych dla lepszej przyszłości, podczas gdy w Rusyi 
teraz wszelka praca narodowa utrudnioną została. 
Szkody, jakie naród nasz poniósł były znaczne, ale 
i zwycięzca nie wyszedł bez ran, albowiem reformy 
zwichnięte wowołaly w Rosyi niezadowolenie, po­
wstały spiski i przyszło do krwawe, śmierci Aleksan­
dra II. Z drugiej strony powstała nienawiść społe­
czeństwa rosyjskiego do narodu polskiego i woły w 
z Berlina, który zawsze był nieszczęsnym i tutaj 
zgubne miał skutki. Prusacy brutalnie wystąpili 
przeciw ruchowi polskiemu, rzucały Rosyi sympatye 
p'd stopy i okupiły za to przyjaźń rosyjską. Dzięki 
tej Drzyiaźni poszły Prusy do Sadowy, do Sedanu 
i pod -Pa**yz, zosfały wielkiem mocarstwem w Nmm- 
cafecĥ  gdzie pierwej książęta niemieccy carowi ręce 
całowali.
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Po chwili rozpaczy i zniechęcenia powiedział 

sobie naród: granic nie zmienię a jeśli się zmienią, 
to kto wie czy w sposób korzystny dla nas, ale 
przyszłości się nie wyrzekamy. Naród, kTóry po 
upadku wskutek utraty oświaty potrafił rozwinąć li­
teraturę i oświatę do tak wysokiego stopnia, który 
w tym samym czasie rozmnożył się więcej, niż wszyst­
kie inne narody, taki naród ma przyszłość. Oświatą, 
ofiarnością publiczną, pracą realną, cnotą domową 
i rodzinną, prawością i uczciwością zdobędziemy 
przyszłość. Obyśmy się tylko pozbyli jeszcze tej 
ostatniej wady, Która nam została: zawi śc i ,  jakiej 
w żadnym innym narodzie nie ma. My jeszcze zawsze 
wołamy: veto. Tym, którzy w pracy publicznej mają 
powodzenie, nietylko wołamy veto, ale obrzucamy ich 
także błotem. Tego się pozbyć musimy, aby przyszłość 
nasza była pewną. Nasze stronnictwa nie powinny 
przeszkadzać sobie wzajemnie, tylko pomagać. Musi­
my się wyprzeć kłamstwa, insynnacyi i Oszczerstwa 
jak przyszłe pokolenie obchodzić będzie tę rooznicę, 
to nie będzie to rocznioa klęski, jeno rocznica po­
czątku nowej ery pracy dla przyszłości narodu bez 
względu na obcą pomoc.

Jeśli ktoś liczy na to, że znowu dane nam 
swobody użyjemy na szkodę własną i na czyny nie­
rozważne, to chyba na jednem bnduje: zawiśoi mię­
dzy stronnictwami.

Do tego ni* przyidzie, ale tej broni zawieści 
i nienawiści musimy się wyprzeć, nasze klęsKi i błę­
dy musimy naprawić, wtedy w nauce, w pracy eko­
nomicznej wszędzie, na całej kuli ziemskiej zdobę­
dziemy dla .mienia j olskiego moc i sławę. Nie po­
winniśmy dla nikogo naszych sił żywotnych poświę­
cać, nikogo nie krzywdzić, na nikim się nie mścić, 
drugim czyniąc dobrze zarazem i sobie czynimy do- 
orze. Tern zdobyć sobie można miejsce na słońcu. 
Po okresie bohaterskim przyszedł teraz okres mę­
skiego żywota, naród znalazł drogę prowadzącą do 
nowej doby dziejów, w której zaważy na szali losów 
świata, słowiańszczyzny więcej, niż kiedyKolwiek. 
(Huczne oklaski).

§ Samobójstwa. Artysta dramatyczny goszczącej 
w Kielcach .trupy, Wacław W-dski, lat 24, pocho­
dzący z Płocka, wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w skroń, pozbawił się życia.

W Wiedniu odebrał sobie życie przez powie­
szenie 36 letni Rajmund Mitter, sekretbrz w mini­
sterstwie oświaty, syn oficera sztabowego z Galicji. 
Samobójstwa dokonał w przystępie obłąkania.

§ Najmłodszy 8yn księcia Henryka, brata cesa­
rza Wilhelma, umarł wczoraj na zapalenie mózgu; 
choroby tej chłopczj k, liczący piąty rok życia, na­
bawił się przez to, że bawiąc się z rodzeństwem, 
spadł z krzesełka na głowę.

Z całego świata.
S a n  F r a n c is c o  29. lutego. Na pokła­

dzie okrętu „W een“ wybuchł pożar. Utraoiło 
życie 4 podróżnych i 10 ludzi z załogi.

Ruch artystyczno-literacki.
Z toatru „ Er os  i Psyche"  poemat dra­

matyczny w 7 rozdziałach Jerzego Żuławskiego. Po 
tragicznych postaciach Ibsena, po ponurym fataliz­
mie Przybyszewskiego zjawiła się w sobotę po raz 
pierwszy na scenie teatru miejskiego Psyche. Ożyw­
cza, nieśmiertelna Psyche, przez trud i mękę wieko­
wej pielgrzymki ziemskiego żywota, dążąca niezmien­
nie do wyzwolenia, do szczęścia, światła, do wieku­
istej miłości, stwórcy wszechrzeczy, do Erosa.

W  ArK&dyi, w krainie szczęścia żyła króle­
wna Psyche. Wśród grona swych dziewic słu­
żebnych, pląsających wesoło, ona jedna tęskni, 
pragnie, sama jeszcze nie wie za czen i do czego; 
ale tęskni źa miłością, za kimś, który przyjść 
musi, a który jest wielkim, potężnym, świat cały o- 
gamiającym miłością — 1 bóg. I przyszedł. Gorącem 
zaklęciem jej wezwany, wśród ciszy wieczoru, w pro­
miennym blasku zeszedł Eros skrzydlaty. Otacza ją 
skrzydłami i składa pocałunek na ustach Psychy; 
ale nie wolno jej spojrzeó w oblicze boga. To jednak 
się staje. Spojrzała i przez to stała się wprawdzie 
nieśmiertelną, ale opuszcza ją Eros, zapowiadając, iż 
go już nie ujrzy nigdy więcej. Psyche rozpacza, 
wzywa litości bogów i oto dają jej nadzieję ujrze­
nia znowu Erosa, lecz aż kiedyś, aż po odbycia 
długiej i żmudnej pielgrzymki pokutnej, po niezna­
nej krainie. A na domiar kary towarzyszó jej bę 
dzie w tej podróży parobek, służący na dworze jej 
ojca. Psyche go nie chce, ze wstrętem się wzdryga. 
lecz przyjąć mnsi.

I poszli na długą pielgrzymkę przez wieki 
czasu: biała i lotna Psyche i ciężki prostacki paro­
bek. Symbole duszy i ciała, czyli tego wszystkiego, 
co przeczy duchowi, co go gnębi i poniża. I tak 
pójdą przez całe wieki i zawsze się spotykać będą, 
w różnych okresach czasu i bytu, zawsze w nowych 
odrodzeni postaciach i zawsze on będzie jej prześla­
dowcą i gnębicielem. Dawny sługa stanie się później 
panem, mocą brutalnej siły, ślepego prawa, lub po­
tęgi złota, tej potęgi, która ją zhańbi i upodli, a 
której okres przypada właśnie na dobę dzisiejszą. 
Pierwej upadała obalona przemocą lub rozpaczą, ale 
była czysta i szlachetna, dopiero złoto ją upod’iło, 
czyli raczej postawiło na upadlającym stanowisku. 
Bo w głębi duszy czuje nieczczęśliwa swoje poniże­
nie. starganą i pohańbioną króle* skośó swoją i cier­
pi straszliwie, albowiem nic nie zgasi w duszy — 
ehoó stłumi czasami — tego boskiego płomienia, tą] 
wieczystej' tęsknoty do szczęścia i wyzwolenia.

Piękne, pełne barwy i poezyi są obrazy tej u- 
roczej baśni Szczególnie w rozdziale 11. podczas 
uczty u rzymskiego prefekta w Aleksandryi, gdy 
star* niewolnik na salę wprowadza wędrowną śpie­
waczkę Psyche. Pijani winem i szałem biesiadnicy, 
wyszydzając i śmiejąc się z niej, każą jej śpiewać. 
Śpiewa o Erosie, o swojej tęsknocie do niego i pyta 
naiwnie biesiadników, czy go nie widzieli ? Wybuch 
śmiechu odpowiada jej, ależ oni właśnie uprawiają 
kult, pogański kult Erosa. Gdy w tern prefekt wpa­
trując się upornie w śpiewaczkę, jakby w widzenie 
odległej przeszłości woła: „To nieprawda, ja nigdy
nie byrem parobkiem tej dziewczyny" i każe ją wy­
pędzić. Ale ona pokornie przylgnęła do kolumny, w 
podróżnych sandałkach z małą lutenką, przyciśnioną 
do piersi, i gdy biesiadnicy wyszli ze sali na morską 
przejażdżkę, słucha z zapartym oddechem opowiada­
nia starego niewolnika o Bogu, miłości i przebacze­
niu, który się zjawił w Judei a nazywa się Chrystus. 
Wtenczas ona się rozpromienia, czuje, że odnalazła, 
kogo szuka, za kim tęskni i w najwyższej ekstazie 
woła: Chryste! Chryste!

Piękne są te sceny w kontraście zmierzchu 
bogów i świtu nowej ery, jak i następne w murncn 
klasztoru średniowiecznych czasów, gdzie Psyche 
jest mniszką. Przyszła tu szukać Boga miłości, 
światła, słońca, a znalazła tylko ponure cienie, zi­
mne mury i twarde serca. Tu nie znachodzi Chry­
stusa, który tam na szerokich przestrzeniach pod ja­
snym słońcem błogosławił i przebaczał. Tu każda 
mvśl, każde spojrzenie na świbtło Boże, jest grze­
chem i potępieniem. Tu mc wytrzyma, pragnie stąd 
się wydostać. Ale już samo to życzenie wystarczyło, 
aby byó potępioną bez serca i miłosierdzia. Zjawia 
się opat, dawni parobek, ślepy i bezduszny władea 
i skazuje ją na dożywotnie więzienie w ciemnym 
lochu.

I tak idzie dalej przez lata i wieki, przez 
krew rewolucyi francuskiej aż do naszych czasów, 
do upodlenia przez złoto. Teraz zdeptana jej kró-

lewskośó, skuta łańouchami i zapomniana w więzie­
niu Psyche. Krążą tylko o niej wieści, iż jest 
wszechpotężną i zdolna odrodzić ludzkość, ale uczeni 
im zaprzeczają, jakoby jakimś mytom bajecznym, a 
natomiast pesymizmem swoim doprowadzają ludzi do 
rozpaczy i zniechęoenia życia. Lecz oto nadejdzie 
dzień wyzwolenia, którego obraz poeta naprzód już 
oglądać nam daje w siódmej odsłonie swego poe­
matu.

Ludzkością rządzi król świata, przeżyty i stru- 
pieszały już bałwan na tronie, dawny parobek. Za­
słyszał o Psyche i chce ją widzieć i żądać, aby mu 
pomogła odrodzić ludzkość. W  tym celu każe się 
nieść w podziemia więzienne. Przychodzą także i 
mądrzy ludzie, aby byó przytem obecnymi. Otwiera­
ją się ciężkie drzwi więzienne i z ciemnicy wycho­
dzi Psyche z rękoma skutemi. KrólewsKi tałwan 
bełkoce swoje żądanie i każe ją rozkuć. Lecz Psy­
che sama rozrywa łańcuchy i rzuca. Potem każe 
królowi zejść z tronowego siedzenia, przybliżyć się 
do siebie i paść na kolana. Zdumienie ogólne. Lecz 
dworzanie błagają króla, aby to zrobił dla dobra 
ludu. Wtenczas Psyche dobywa sztyletu i przebija 
go. Bałwan świata pada martwy u jej stóp, a płaszcz 
jej niewolniczy opada na jego zwłoki. Wyłania się 
znów biała, królewska, wyzwolona Psyche, a kory­
tarz więzienny zamienia się w jednej chwili znów w 
cudną, arkadyjską dolinę. Dawne służebne dziewice 
znów otaczają królewnę i radośnie witają po długiej 
pokutnej wędrówce. Z obłoków zstępuje Eros i bia- 
łemi skrzydłami otula wyzwoloną Psychę. Cudna 
alegorya, pełna uroczych, poetycznych obrazów, 
a nawet niektórych i pełnych życiowej realnej 
prawdy.

Pani Solska, postać Psyche tak wyidealizowała 
i wysuDtelniła, że już chyba lepszej kreacyi wyma­
rzyć trudno, szczególnie w Aleksandryi i w klaszto­
rze i wogóle we wszystkich postaciach tak różnych 
charakterów, w których się odradza Psyche, że śmia­
ło powiedzieć można, że były doskonałe i autor nie­
zawodnie wdzięcznym byó musi takiej wykonawczyni 
swego utworn, ponieważ ona tylko gra ciągle, tylko 
postać Psyche wypełnia cały dramat. Ona idzie cią­
gle przez wieki a inne osoby występują i nikną sto­
sownie do czasu i m.ejsca. A że występuje bardzo 
dużo osób, więc trudno o wszystkich mówić szcze­
gółowo, trzeba się ograniozyć na przyznaniu słuszno­
ści, że wszyscy grali bardzo dobrze, co uwydatniło 
piękność utworu.

I pomimo, że przedstawienie przeciągło się do 
bardzo późna, publiczność z zajęciem i interesem 
śledziła jego przebiegu, hucznymi oklaskami wywo­
łując autora i p. Solskę a także i innych artystów. 
Jedna tylko postać nie dostroiła się do harmonii 
całości, to jest nie wyszła w kreacyi artysty tak, 
jakby ją sobie wyobrazić można, a mianowicie postać 
Erosa. Nie winien temu artysta tak utalentowany, 
jak p. Knake-Zawadzki, lecz niewłaściwe obsadzenie 
roli, zresztą bardzo małej. Źyczyćby także należało, 
aby lOzwiewnc szaty dziewic dworu Psyche były 
cokolwiek mniej rozchylone, choć o kilka cali niżej 
spięte, Byłoby to nawet estetyczniej.

* Z gal. Tow. muzycznego. Termin wykonania 
J. S. Bacha „Matthaus-Passion" naznaczono na 4. 
marca o 7. wieczorem, w sali Filharmonii.

* 0 Mickiewiczu W stowarzyszeniu inżynierów 
i architektów w Wiedniu wygłosił onegdaj radca 
rządowy, dr. Zygfryd Lipiner, dyrektor biblioteki par­
lamentarnej, odczyt o Mickiewicz1 . P. Lipiner, sam 
poeta i jeden z wybitniejszych literatów niemieckich, 
znany jest także jako tłómacz wielu utworów naszego 
wieszcza, to też udczyt jego obudził żywe zaintere­
sowanie i ściągnął liczną publiczność do sali wykła­
dowej. Oprócz Wiedeńczyków reprezentowana była 
na tym odczyoie niezwykle licznie Polonia wiedeń­
ska. Odczyt dra Lipinera był niejako syntezą twór­
czości Mickiewicza. Prelegent podniósł przeóewszyst- 
kiem pierwiastek naród iwy w utworach Mickiewicza, 
jego płomienną miłość ojczyzny, oraz przedstawił je­
go zapatrywania religijne i polityczne Między iune- 
mi powiedział prelegent, że Mickiewicz nie pisał 
dzieł swoich dla świata, wśród którego żył, ale dla 
świata przyszłości, dla Polski, zbudowanej na grun­
cie rdzenDie ludowym, dla nowego, w duchu ludo­
wym odrodzonego narodu. Jako poete wszechświato­
wy, twórca „ Pana Tadeusza* — jak prelegent z na 
ciskiem za, naczył — wzniósł się siłą heroicznej mi­
łości narodu swego i całej ludzkości do wyżyn tak 
niedoścignionych, że mało jest nai odów, któreby się 
mogły wykazać poetą tak czystym pod względem po­
jęć i poglądów, a tak zarazem szczeń m i natchnio­
nym w uczuciu. Odczyt dra Lipinera, napisany ciepło 
i w formie bardzo powabnej a wygłoszony z prze­
konaniem, wywarł bardzo sympatyczne wrażenie na 
zebranej pulliczności.

* Ignacy Paderewski ukończył już swoje tournee 
koncertowe w cesarstwie roayjskiem i powraca do 
swego tuscnlum w Szwajoaryi na krótki odpoczynek. 
Następnie będzie koncertował w Paryżu i Londynie 
a w maju wyjedzie na trzy miesiące do Australii.
uepertnar teatru iwom kiegi mlefaklego.

W poniedziałek „Aida" opera w 4 aktach Yerdie- 
go. Występ Rawnera.

We wtorek „Poniedziałek karnawałowy* tragedya 
w 5 akteeh RartlebeDa.

We środo „Figle wiosenne* operetka w 3 aktach 
E. Reiterera.

We czwartek „Bros i Psyche- fantazja dram. J 
ŻuftwtSRgo.

W piątek po raz pier\ szy „Los* iztnka w 4 tktach 
napisał Habdank.

F liu rm soła.
We wtorek koncert Floryańskiego i primadonny 

opery warszawskiej p. Luccównej.
Repertuar teatru itr akowskiego.
We wtorek „ Kopciuszek Grimma.
We środę „Interes przedewszystkiem* Mirbean.
We czwartek „Eros i Psychy* Jerzego Żuław­

skiego.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Capstrzyk* Beterleina.
W niedzielę po południu „Wesele Figara11, wieczór 

„Capstrzyk* Beyerleina.
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8  wioczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8  wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran. Bilety 
są wcześniej d - nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poeztą.)

— Wczoraj o godzinie trzy kwadianse na 10, 
w kościele św. Barbary wszedł na ambonę ks, Peter, 
liczący przeszło 60 lat, aby wypowiedzieć kazanie pt. 
„bmierć". Po kilku zdaniach kaznodzieja runął; 
pospieszono mu z pomocą, ale stwierdzono już tylko 
śmierć. Powodem zgonu był udar sercowy. Ciało 
zniesiono do zakrystyi, poczem sumę odprawiono do 
końca.

Partya socyalno-demokratyczna odbyła wczoraj 
w ujeżdżalni pod Kapucynami ludowe zgromadzenie 
z porządkiem dziennym: „Położenie polityczne
w Europie". Przewodniczył Bobrowski, referował 
poseł Daszyński, który podnosił, że partya sił swoich 
nie przecenia, jed iSkże nie rezygnuje też i w odpo­
wiedniej chwili może zada caratowi cios ostateczny. 
Przyjęto rezolucyę, uznającą carat wrogiem postępu 
i międzynarodowego proletaryatu, a upadek oaratu 
za zwycięstwo tego proletaryatu. P. Daszyński po­
święcił też uwagę stanowisku ks. Stojałowskiego 
wobec wojny. Zgromadzenie zamknięto okrzy­
kiem; „Precz z caratem, niech żyje socyalistyczna 
Europa!“

— W auli „Odlegli Novi“ pod przewodnictwem 
prof. Ulanowskiego odbjło się pizedwczesne zebranie 
oelem zawiązania „Towarzystwa Przyjaciół nauczy­
cielstwa ludowego", któreby miało spieszyć nauczy­
cielstwu i  pomocą moralną, a przedewszystkiem ma- 
teryalną. Wybrano komitet, który wraz z miejsco­
wym oddziałem towarzystwa pedagogicznego nłoży 
statut.

— Henryka Radzimińskiego skazano za oszustwo 
na podstawie werdyktu przysięgłych na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia. Prokurator wniósł odwołanie od 
niskiego wymiaru kary.

— Wczoraj odbyło się zgromadzenie stow. 
Samopomocy lekarzy przy udziale wielu zamiejsco 
wych członków. Przewodniczył prof. Braun. Przedło­
żono sprawozdanie wydziału z czynności. Dochód 
wynosił 9.790 koron. Udzielono siedmiu zapomóg 
w łącznej kwocie 1.300 koron i 4 pożyczki w łącznej 
kwocie 1.406 kor.

— Znowu pojawiły się w Krakowie listy z 
Hiszpanii, mające na celu wyzysk łatwowiernych a 
opowiadające o utytych skarbach, do któ-ych wydo­
bycia potrzeba pomocy pieniężnej. Za taką pomoc 
listy przyrzekają udział w owych odzvskanych skar­
bach. Obecnie listy rozsyła „Juan de Dios« (5 bajo 
derecha, Madrid). Opowiada, że siedzi w więzieuiu, a 
w Paryżu ma aa dworcu podróżny kuferek, zawiera 
jący 800.000 franków w banknotach. Otóż idzie o 
to, aby udzielić mu zaliczki, wydobyć go z więzie­
nia, poczynić kroki o wykupienie kuferka, a za to 
wszystko „szlachetny mąż*, nieszczędzący pomocy, 
otrzyma trzecią część z owych 800,000 franków. Je- 
duem słowem, listy są tak naiwne, że każdy powi­
nien odgadnąć w nich zastawioną pułapkę; a prze­
cież mimo tc muszą znajdywać łatwowiernych w na­
szym kraju, skoro zasypują nimi kraj nasz hiszpań­
scy rycerze przemysłu, podobno nieraz nie bez po­
myślnego skutku. Kilka listów kawalera Josć Isle, 
złożonych przez ad.esatów z krakowskich kół obywa­
telskich znajduje się już w rękach dyrekcyi policy 
w Krakowie.

Z POZNANIA
(Telegrafe m i pocztą.)

— Ponowny proces w Bytomiu o zaburzenia 
w Laura Hucie zakończył się w sobotę. Z 22 oska­
rżonych, którzy podali o rewizyę, jednego skazano 
na 3 lata, jednego na 2 lata, jednego na rok wię­
zienia, dziesięciu na kary pieniężne po 60 marek, 
resztę na więzienie od 1 do 9 miesięcy.

— P. Małacuowski sprzedał komisyi ko- 
lonizacyjnej majątek Pomiany, nabyty od Niemców.

— Członkiem Izby panów mianował cesarz 
właściciela dóbr rycerskich, p. Teodora Moszczeńskie- 
go z Wiatrowa w powiecie wągrowieckim, jako re­
prezentanta wielkiej własności ziemskiej, w Miejsce 
właściciela dóbr rycerskich, p. Brzeskiego z Jabłko­
wa, który sprzedał sweje dobra rycerskie.

Zwołanie rady państwa.
Niedzielna urzędowe. Wiener Ztg. ogłasza 

cesarskie pismo odręczne do prezesa gabinetu 
dra Koerbera, zwołujące radę państwa na 8 . 
marca b. r. o godzinie 1 1 . przed południom 
Na porządku dziennym pierwsze czytanie u- 
stawy o kontyngencie rekrutów.

Siar. Corresp. donosi, źe prezes czeskiego 
komitetu wykonawczego Skarda wyjechał na 
południe na knracyę i po powrocie nie obej­
mie już kierownictwa komitetu. Z powodu, źe 
p. Skarda należy do opozycyi, wnioskują z 
tego jego wyjazdu, źe L.erzegóię otrunnictwo 
umiarkowane i że Czesi może zdecydują się 
uchwalić kontyngent rekruta ze względu, iż 
stosunki zewnętrzne monarchii wymagają u- 
porządkowama spraw wojskowych.

Poseł Kramarz wyjaśnia w Slav. Gorr., 
źe wybór Sternberga w Król od worze nie o- 
znaoza wcale klęski obstrnkcyi czeskiej, gdyż 
dr. Sternberg dlatego właśnie mandat uzy­
skał, iż za obstrnkcyą oświadczył się wobec 
wyborców.

Telegramy i telefonematy.
Jfa Bałkaiiueh.

W ie d e ń  29. lutego. Półurzędowo zape­
wniają, że wiadomości o mcbilizacyi w Au- 
stryi są nieprawdziwe, dodając, że byłaby 
ona w obecrych warunkach i zbyteczną, bo 
gdyby powstanie albańskie przybierało większe 
rozmiary, to Austrya na podstawie traktatu 
berlińskiego, mogłaby kn Mitrowicy posunąć 
palki bośniackie, a te zastąpić pałkami wę­
gierskimi.

W ie d e ń  29. lutego. Znamiennem jest, 
źe półurzędowa Reichswehr uderza na Włochy, 
iż hołdują wobec Austryi dwulicowej polityce, 
ciągnąu raczej ka Francyi i że bez żadnego 
powodu swoje polnocne twierdze przepełniają 
wojskami, a eskadrę wojenną trzymają w po­
gotowiu.

Półurzędowo wyjaśniają, że Włochy nie 
miałyby do Austryi prawa rekoirpenzaty na 
wypadek posunięcia się Austro-Węgier ku 
Mitrowicy, gdyż istniejący traktat odnosi się 
wyłącznie do Albanii, postanawiając, że ża­
dne z mocarstw nic nie przedsięweźmie w Al 
bani bez porozumienia się wzajemnego. W  tym 
wypadku zaś nie chodziłoby o Albaiiię ale o 
legalne, bo traktatowe posunięcie się wojsk 
austro-węgierskich kn Mitrowicy. Agitajya 
włoska, która na ten przypadek domaga się 
kompenzaty, n i e  p o c h o d z i  z k ó ł  u- 
r z ę d c  w y c h ,  lecz prowadzoną jest przez 
posła Ginlani i ma na cela uzyskanie dla 
Włoch portów Durazzo i Yallona. Ze strony 
austryackiej rekompenzata taka byłaby wyklu­
czoną, bo to oddawałoby cały Adryatyk 
Włochom. Zapewniają też, że rząd włoski na 
tem stanowiska stoi, ale z drugiej strony nie 
należy zapominać, źe p. GKulani nie jest sze­
regowcem parlamentarnym, ale kandydatem 
na ministra spraw zagranicznych.

K ontereneye biskupie.
W iededt 26. lutego. Konferencye bisku­

pie wczoraj skończyły się Uczestnicy rozje­
chali się.

N iem ej I W iochy
B e r lin  19. lutego. Urzędowy komuni­

kat donosi, źe rokowania względem nowego 
t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  i żeglnźnego 
między Niemcami a Włochami doszły już do 
zupełnego porozumienia. Według umowy obu

Saństw będzie ten traktat równocześnie w 
"iemczech i "Włoszech ukończony, skoro na to 

stan rokowań z innemi państwami ^głównie z 
Rosyą) pozwoli.

Z  p e w e d ic  p ra e rw n n la  l in i i  ta le -  
f• n ie m e ]  L «  ń w -W le d e ń  d a l u y e h  te -  
le fe n e m a tń w  o d  godm. 4  p o p o łu d n iu  
n ie  o t r z y m a liś m y .

Wojna rosyjsko -  japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

W ie d e d  29. lutego. Cesarz przyjmo­
wał dziś nowego japońskiego attache wojsko­
wego, Gorojohoj i, na osobej audyencyi.

n a  BLorei.
P e t e r o b n r ę  29. lutego. 1 Eos. ag. tel.) 

Kozacy rosyjscy, stanowiący awangardę, za­
puścili się o 2 0 0  wiorst z tamtej (koreańskiej) 
strony rzeki Jalu i spotkali się z oddziałem 
japońskim. Japończycy zostali odparci i ucie­
kli, pozostawiwszy konie, które zabrali ko­
zacy. Generał Liniewicz rozkazał konnemu 
oddziałowi piechoty zająć stanowiska w pół­
nocne. Korei.

L o n d y n  29. lutego. Times donosi z Cze- 
mulpo z dnia 27. lutego: W  ostatnich dniach 
wysadzili Japończyczy na ląd tylko żywność, 
konie i amunioyę. Ogółem wylądowało dotąd 
2 0  0 u0  ludzi z 6  bateryami.

' L o n d y n  29. lutego. Standard donosi 
z Tokio ; Urzędowo zawiadamiają, źe pół mili 
na północ od Fjóngjang zauważno oddział 
ro lyjskiej piechoty. Wskutek ognia japoń­
skiego Rosyanie cofnęli się.

2  P orta  Artura.
T o k io  29. lutego. W ofieyalnem spra­

wozdaniu departamentu marynarki o ataku 
w dniu 24 bm. na Port Artura donoszą: O g.
4. rano flota złożona z 5. naładowanych na­
bojami wybuchowymi parowoów usiłowała 
wtargnąć do Portu Artura Próba ta jednak 
nie udała się a 2  parowce zatonęły, jeden 
odniósł uszkodzenia. Dwom tylko innym uda­
ło się z wielkim trudem dosięgnąć wejścia do 
Porta Artura Zbliżyły się one na małą od- 
logłośó do Retwisana.

Zapolono materyały wybuchowe i okręty 
te zatopiono. Oficerowie i zaioga opuściła na 
łodziach te okręty mimo silnego ognia nie­
przyjacielskiego i dotarła nazajutrz o 3 popoł. 
z wielką trudnością do floty japońskiej.

P e t e r s l  ikrę 29. lutego. W ostatnich 
dwóch dniach sytuacya nie zmieniła się. Na 
morza panuje silny orkan, uniemożliwiając 
nieprzyjacielowi lądowanie.

N inesw aing 29. lutego. (Biuro Reutera) 
Naoczny świadek ostatniej walki pod Pontem 
Artura opowiada, źe 19 osób z japońskich 
parowców wysiadło w cywilnych ubraniach 
na ląd. Natychmiast pojmano ich. „Aslrold" i 
„Bajan* podpłynęły do floty japońskiej, aby 
ją  zwabić; nie udało im się to, poczem wró­
ciły do portu. Dwa japońskie granaty wpadły 
do miasta. Pancernik „Recwisan" służy nie­
jako za fort pomocniczy. Inżynier sprowadzo­
ny z zagranicy dla naprawy „Retwisana", 
oświadczył,, źe me ma nadziei naprawienia go. 
Krążownik „Nowik" naprawiony. „Pallada" 
jeszcze w dokach.

B lokada W ladywo*toku.
L o n d y n  29. lntego. Daily oMail dono­

si. z Eoacdate: Jak słychać, W ł a d y w o s t c k  
b y ł  w o i t a t n i  c z w a r t e k  b l o k o ­
wa n y .

f i ia n g a j 29. lntego. Interesowane mo­
carstwa postanowiły zgodzić się na rozbroję 
nie kanonierki rosyjskiej , Mandżur* i sprowu 
dzió je j załogę do Pekinu, gdzie ma być za­
trzymana do końca wojny. Na granicę wysła­
no dotąd lO.OuO wojska chińskiego. Wojska 
wysłane z Paotingfn zastąpiono wojskiem z 
prowincyi Szantungu.

Dział ekonomiczny
/3 Przeglądowa wystawa przemysłu krajowego 

odbędzie się w Samborze 15. marca i trwać będzie 
dni 14. Wystawa obejmie wszelkie artykuły spo­
żywcze, przetwory chemiczne, przybory toaletowe, to­
wary galanteryjne, wyroby tkackie i powruźnicze, 
garncarskie i mąjolikowe, wyroby przemysłn drzew­
nego i koszykarskiego itd. z wykluczeniem przedmio­
tów, ulegających rozkładowi lub zepsuciu. Te-min 
nadsyłania przedmiotów na wysbjwę do 1 0 . marca.

§ Konferencya p zemystówa W sobotę odbyła 
się w Związku naukowo literackim konferencya prze­
mysłowa pod przewodnictwem ks. Andrzeja Lubomir­
skiego. Po całym cyklu odczytów, poświęconych prze­
mysłowi Królestwa, które wygłosił p. Henryik Radzi­
szewski, przyszła z kolei na porządek dzienny spra­
wa uprzemysłowienia (ralicyi. Referent dyr. Battaglia 
zapowiedział na w stępie, że w konferencji poda tylko 
sam szemat obszernego wykładu a który odbyć się 
mc we wtorek 1 . marca, aby daó substrat do dys- 
knsyi bardziej rzeczowej, niż to możliwem jest na do­
rywczo zwołanych wiecach przemyełowych. Sprawa 
uprzemysłowienia kraju rozważana była dotychczas 
u nas zazwyczaj w braku dokładnych danych w 
związku z pessymistycznym lub optymistycznym na­
strojem referenta. Obraz wychodził wskutek tego zbyt 
czarno lub zbyt jasno. Do niedawna istniała w pew­
nych kołach wątpliwość, czy nadanie naszemn krajowi 
charakteru przemysłowego jest pożądane. Obecnie 
wątpliwość ta nie istnieje. Powstało jednak pytanie 
czy kraj nasz ma. warunki rozwojn przemysłu. I ta 
wątpliwość została już rozstrzygniętą: (jalicya po­
dobnie jak Wrgry posiada dziś charakter kraju rol­
niczo-przemysłowego. Warunki rozwoju przemysłu 
możemy podzielić na kilka działów. Stosownie do te­
go rozważać będziemy wamnki przyrodzone ziemi, 
naturalne jej bog&otwa, geograficzne położenie, przy.- 
mioty i wady materyału ludzkiego, zatrudnionego w 
przemyśle czy to na stanowiskach kierowników, czy 
wykonawców, warunki zbytu wewnętrznego, organi- 
zacyę handlu, wreszcie nastrój samego społeczeństwa. 
Na osobną uwagę zasługują warunki kredytowe i 
Drawne, w jakich rozwijać się musi nasz przemysł. 
Wreszcie należałoby rozważyć, które mianowicie ga­
łęzie przemysłn mają w związku z całokształtem wa­
runków najlepsze szanse rozwoju, które dotychczas 
się jui rozwinęły a które pozostają w upadku. Po 
zagajeniu rozwinęła się ożywiona dyskusja trwająca 
do godz. 1 0 1/t wieczór.

(1 Fabryka „Skoda". Bilans fabryki „Skoda" 
(Skodawerke) za rok 1902 — 1903 wykazał deficyt
728.000 k. Rada nadz. uchwaliła aby kwotę tę wraz 
ze stratą z loku poprzedniego, wynoszącą 876.000 
koron tj. razem 1,604.000 kor. zapisać jako straty 
na nowy rachunek. Sprawozdanie wskazuje na ogólną 
depresyę ekonomiczną zagranicą i w monarciiii pod­
nosi niedostateczne zatrudnienie fabiyki maszyn. Fa­
brykę bron: zatrudniona była przeważnie wykonaniem 
dział dla nowych okrętów, otrzymała też dostawę 
lawet dla haubic polnych, których robota jednak na­
raża fabrykę na stratę.

Z  fynkbw towarowych.
B a n k  r e l n l o i y  w e  L w o w ie . Dnia 29. lu­

tego. Ceny za 50 kilogramów loao Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa S-70 do 8'90, pszenica nowa 
0-00 do 0 00, żyto gotowe 6-50 di1 8'8C, nowe yOO do 
0-00, owies obroczny gotowy 5-50 do 5'80, nowy 0'00 do 
0'00, jęczmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień browarny
5-50 do 6'00, rzepak 9-50 do 9-75, rzepak nowy 0-— do 
0*—, grooh pastewny 6-— do 6-50, groch dc gotowania 
7-50 do 11, wyka 5-30 do 5-75, bobik 5'50 do 5-75, kro­
czka 0'— do 0-—, kukurudza nowa 5-90 do 6'25, stara 
0-Ob do O-O1), chmiel za 50 kilo od 220 do 250, koniozyuu 
czerwona 65’— do 75'—, biała 65’— do 80’—, szwedzka 
60'— do 80'—, tymotka 2Z-00 do 28'—

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20 — do 20'25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16'2o do 10'40.

Wiedeń dnia 29. lutego. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 945 do 9-85, 
żyto słowackie 7-20 do 7-55, jęczmień morawski ()•— do 
0*—, k iurudza na maj 5 95 do 6-10, owies węgierski
6-05 do 6-20, rzepak 11-40 ao li'60, rzepak na ujrpień- 
wrzesień —•—do—•—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—.— do —.—.

B n d b p e s a i  dnia 27. lntego. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowapo pszenicę na kwiecień 8*83 
dc S-84, na październik 8'54 do b 55, syto na kwiecień 
6'95 do 6-96, na październik 6-96 do 6'97, owies ni pa 
ździemik 5-85 dc 5 87, na kwiecień 5-80 do 5-81, kukuru­
dza na październik 0'— do 0'—; kukurudza na maj 5-54 
do 5'55, na liD.ec 5'B5 do 5'd6, rzepak na sierpień 11-55 
do 11-65.

Oferty: mierne
Ohęć kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: deszcz.

Z  rynków plew ionych.
n ie d e W  ania 29. lutego. (Telegr. „Gazety Na­

rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinu 2 minut 30 
popołuuniu. Akcye ausiryackiego zasiada kredytowego 
625-—, węgierskiego zakładu kredytowego 735-00, Anglo- 
banku 278 50, Unionbanku 516—, Banku dla krajów ko­
ronnych 416-00 Bankrereinu 497-50, Bodenercditu 910-—. 
galicyjskiego Banku hipotecznego 000-—, kolei państwo­
wych 627-—, kolei południowej 74-—, tramwaju A. —■—, 
B. —•—, kolei Elhenthal 401'—, kolei północnej 5425, 
kolei czemiowieokiej 574 00, alpiny 390'50, Rima Mura- 
nya 460'—, praskiego towarzystwa żelaznego 1825, fabryki 
broni 440'00, tureckie tytoniowe 312-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1120—, oblig. węg. 
indemniz. 97-75, renta majowa 99'25, austryaols renta 
koronowa 99-30, węgierska renta kjronowa 96 80, 66-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-35, 4-pro- 
eentowe listy Banku krajowego 98'75, 4 i pół procentowe 
listy Banki krajowego 101'u0, 5-procentowe komunalne 
obligaeye Banko krajowego 111 75, 4-procent listy B-akr 
hipotecznego 98 75,4 i pół procentowe listy Banka hipo 
teeznego 102-80 5-procentowe listy Banku hipoteoznogo 
103'4Ó, 4-procentowe galicyjskie obligaeye propinah. 98'—, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rora 1893 
98 75, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-10, losy 
tureckie 115'50, marki 117-37 ruble 253 25

NADESŁANE,
(Zatę rubrykę fiedakeya nie odpowiada.)

B r. T E O F IL  Z A L E W S K I '
ordynnje od 11 — 1 2  i od 3 — 5. — Sykstliskt 3 ł  

L e e ie n ie  i b o n e f i  m o w y .
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowania najmniejszą 

wygraną
n a  e a ly  r o k  1 9 0 4  ------

przyjmują

Sokal £ Cilion
Dom bankowy i kantor wymiany

Y7obec wysokicl kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania.

Zarząd dóbr Hulcze o. p. loco poszukuje pa­
rę koni, silnych, 16. miary, ujeżdżonych, nie drogich, 
mniej więcej jednomaścistych, praktycznych do po­
wozu; szpaki się wvklneza, zgłoszenia łaskawe pro­
szę adresować do Zarządu dóbr*.

W &II chroni wyświadcza jaknajlepsze usługi 
uznana powszechnie Maggi ego przyprawa do potraw. 
To też mnóstwo osób duchownych, klasztorów itd. 
chętnie jej używa. Kilka kropel tejże przyprawy wy­
starcza, by wszelkie na wodzie przyrządzane zupy 
uczynić nader smacznemi i łatwo strawnymi.

Jesteśmy pewni, że niejedna czytelniczka 
będzie nam wdzięczną za powrższą wskazówkę.

Uznany środek przeciw kaszlowi- Zwracamy
uwagę na ogłoszenie w dzisiejszim numerze Her- 
b<)bay’ego syropu wapienno żelazistego z kwasów 
podfosforowanych. Preparat ten uprowadzony od lat. 
34, uznany przez lekarzy i polecony jako syrop prze­
ciw cierpieniom płuc, działa kojąco na kaszel, uwal­
nia od flegmy, pobudza apetyt i trawienie przez swój 
składnik żelaza i rozpuszczalnych fosforanowo wa­
piennych soli. Jest baruzo skutecznym na wzmocnie­
nie się kości i krwi.

Heruabny’ego syrop wapienno- żelazisty jest 
chętnie a z dobrym skntkiem używany przez dzieoi.

W Y P A L O N Y  ZN A K  NA KORKU.

m i ™

przeciw
fałszer-    l>llk̂ 1_r
stwom —  — f p l l S P  SauerbruDD.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowiona.

Przyjechali do Lwowa dn. 25. lutego 190* 
M. hr. Borkowski i J. hr. Borkowski z Mielnicy, D. 
hr. Dziednszycki z Zaleszczyk, S. BiałosFórski ze 
Stoję, J. Chorośnicki z Oborośnioy, A. Stankiewicz 
z Wolicy, W. Niwieki z Bortnik, B. Smiałowski 
ze Stojaniec, Z. Skibniewski z Wiednia, A  leodo- 
rowicz z Żukowa, A. Obertyński z Nowego sioła,
S. Puntschert z Rozważa, ks. P. Biliński z Sienią, 
wy, S. Komarnicki z Zawódki, J. Pinińska z Wo­
łynia.

Z ostatniej chwili.
B i j u i  29. lutego. Loubet prryiedzie tu 

24. kwietnia. Podczas podróży zatrzyma się 
na jeden dzień w Turynie. Z  Rzymu uda eię 
do Neapolu na rewię floty.

W ie d e A  29. lutego. (Teł. własny). Ce­
sarz przyjął dziś na audyencyi międry inny­
mi kompozytora Jakóba Hartmanna. którego 
zapytał także o zdrowie papieża, gdyż Hart- 
manu niedawno był u Ojca św. na posłucha­
niu. Odpowiedział on, źe papież wygląda bla­
dy i znużony. Cesarz odpowiedział: Tak, to
pochodzi od wielkiej pracy; Ojcu św. brak 
ruchu.

W ie ó p l  29. lutego. (Telegram własny). 
N. Jr. Tresse donosi z T-yestu, że jak sły­
chać w tamtejszych kołach rząd powziął już 
stanowczą decyzyę w sprawie włoskich kur­
sów uniwersyteckich Mianowicie ma byó 
utworzony wydział prawniczy w Ro^ereto 
a równocześnie mają być zniesione kursy 
równorzędne w Insbruku.
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Siu. W o l i
Powieść

Grant Allen’a.

(Ciąg dal«iy)

W  tej chwili rozległ si§ odgłos dzwonka 
i jeden ze służących podał na tacy przynie­
siony telegram; treść jego zdumiała mnie:

„Adres mój : hotel Brystol w Paryżu; 
przysłać bezzwłocznie tysiąc funtów. Nie mo­
gę czekać dłużej".

Żadnego podpisu. Przez chwilę gubiłam 
się w domysłach, co znaczyć miało anonimo 
we żądanie. Machinalnie odwróciłam kopertę; 
atało na n ie j:

„Wicehrabiemu Southminster, 24 Park 
Lane, Londyn".

Serce uderzyło mi silniej z radości. 0 - 
patrzność oddawała w moc naszą prawdziwe­
go przestępcę. Telegram był od Higginsona ! 
Zrozumiałym stał się dla mnie cały przebieg 
rzeczy. Lord Southminster doniósł mu o re­
zultacie procesu i zamiarze objęcia w posia 
danie natychmiastowe domu po zmarłym wu­
ju. Higginson zwrócił swój telegram tam, i 
gdzie sądził, że dojdzie prędzej rąk adresata, I 
ja  zaś odpieczętowałam pismo przypadkiem , 1

mniemając, że dla mnie przeznaczone, inaczej 
nie byłabym się dopuściła podobnej niedys- 
krecyi.

Pokazałam telegram lady Gieorginie i 
panu Hayes; uznali oboje ważność otrzyma­
nej w ten sposób wiadomości.

— Co dalej robimy? — pytałam. — 
Czas nagli, o trzeciej Harold ma stanąć przed 
sądem.

— Zadzwoń pani na kamerdynera pana 
Ashursta — rzekł spokojnie pan Hayes. — 
Pora urządzić nagankę wzajemną tych łotrów 
na siebie. Gdy tylko przekonają się, że wy­
kryliśmy prawdę, jeden na drugiego będzie 
rad składać winę.

Zadzwoniłam.
— Przyślijcie nam Whita; potrzebujemy 

z nim pomówić — rozkazałam.
Posądzony kamerdyner wsunął się do 

pokoju nieśmiało, zacierając nerwowo dłonie; 
przeczuwał coś złego. Wyglądał jak szczur 
w pułapce. Wyraz twarzy zdradzał podstę­
pnego, nieuczciwego sługę, którego zasadą w 
życiu było cudzemi rękoma wyciągać ka­
sztany z ognia. Przystąpił, > rzywiąc się do 
uśmiechu.

— Pan życzył sobie widzieć się ze mna? 
— pytał prawnika, a patrzył z boku na mnie 
i na lady Pawley.

— Tak jest, White, cheiałem widzieć się 
z tobą i zapytać, kto sfałszowany testament 
włożył do szuflady biurka pana Ashursta; ty, 
czy inna osoba ?

Pytanie przeraziło g o ; zbladł i silniej

jeszcze ręce zacierać zaczął, zmuszając się je 
dnak do uśmiechu, odparł :

— O h ! proszę pana, jakże mógłbym 
wiedzieć ? Nie miałem z testamentem nic do 
czynienia. Prawdopodobnie pan Tillington..,

Adwokat rzucił się na niego, niby sokół 
na sikorę

— Nie radzę ci żartować ze mną l — 
zawołał surowo — wyszedłbyś na tern gorzej. 
Sprawa odmienny wzięła obrót. Ty i twoi 
wspólnicy zamiast pana Tillington zasiądzie­
cie na ławie oskarżonych. Mów prawdę, o- 
strzegam. Inaczej nie jako świadka, ale jako 
współwinnego zawezwę cię do sądu.

— Oh! nie rozumiem pana — wyjąkał 
White. spuszczając oczy.

— Przeciwnie, rozumiesz doskonale. W y­
kręty na nic się nie zdadzą; odkryliśmy całą 
intrygę, wiemy o wszystkiem. Higginson i 
lord Southminster sfałszowali testament...

— Oh 1 nie lord Southminster z pe­
wnością,

— No, to Higginson sfałszował, a lord 
Southminster fałsz poparł. Teraz słuchaj. 
Sfabrykowany w taki sposób akt nie był wło­
żony do biurka za życia pana Ashursta, któ­
ry mógł się o tern przekonać. Z chwilą tedy, 
gdy nieboszczyk wyzionął ducha, ty lub ktoś 
za twojem zezwoleniem wsunęliście ów doku 
ment do biurka ; następnie wskazałeś p inu 
Tillington miejsce, gdzie był schowany i tym 
sposobem naraziłeś go na wszystkie obecnie 
znoszone przykrości. Oskarżamy cię tedy o 
podstęp i wiarołomstwo. Czy wyznajesz swo­

je przewinienie szczerze i złożysz zeznanie 
przed sądem dobrowolnie, dla usprawiedliwie­
nia pana Tillington, czy mam posłać po po- 
licyę, iżby cię przyaresztowano ?

Nędznik wahał się jeszcze.
— Oh! panie! — wyjąkał — nie m ó­

wisz pan tego na seryo.
— John! — zawołał pan Hayes żywo 

do jednego ze służących — ruszaj po po- 
licyanta.

Przyparty do muru oszust załamał ręce.
— Jeśli powiem wszystko — rzekł, oglą­

dając się niespokojnie, jakby z obawy, żeby 
go Southminster i Higginson nie słyszeli — 
czy nie będziecie mnie państwo pociągali do 
odpowiedzialności? Za sto funtów szterlingów 
podejmuję się odnaleźć prawdziwy testament, 
ale śpieszyć się wypada. Lord, gdy tylko 
dom obejmie w posiadanie, zaraz zniszczy ten 
dokument.

— Nie potrzebujemy twojej pomocy — 
zawołałam, pokazując mu znaleziony papier 
i zwracając jego uwagę na rozbite biurko, 
czego nie spostrzegł w pomieszaniu swojem. 
— Odnaleźliśmy akt nietknięty, dzięki czuj­
nej straż' 7 lady Fawley.

— I dzięki mnie — dodał, usiłując sko­
rzystać z położenia rzeczy. — To wyłącznie 
moja zasługa; nie chciałem ręki przykładać 
do zdrady. Jego lordowska mość ofiarowywał 
mi sto funtów, iżbym w czasie snu lady te­
stament z biurka wydobył i spalił go bez­
zwłocznie, ale ja  odmówiłem. Byłoby mi bo­
leśnie, aby tak zacny gentleman, jak pan

Tilnngton, który zawsze obchodził się ze mną 
łaskawie, pozbawiony był swego dziedzictwa.

— I w  tym celu spiskowałeś z lordem 
Southminster, starając się, aby pan Tilling­
ton pokutował w więzieniu za zbrodnię H ig ­
ginsona... — rzekłam.

— Wyznajesz tedy, że włożyłeś do szu 
flady biurka slałszowany dokument? — py­
tał pan Hayes, dążąc prosto do celu.

White, zbity z toru, zwrócił się stropio­
ny do lady Gieorginy,

— To było tak, wielmożna pani... — 
mówił, szukając środków zyskania na czasie 
— jego lordowska mość i pan Higginson...

— Nie chcę słuchać twoich bredni! — 
zawołała stara lady z uniesieniem — gadaj, 
nikczemna gadzino: włożyłeś tam, czy nie 
włożyłeś dokument ?

Jej gwałtowność przeraziła go.
— Włożyłem go, przyznaję, w chwili, 

gdy pan Ashurst wyzionął ducha. Jestem bie­
dny człowiek, obarczony żoną i dziećmi... — 
usprawiedliwiał się — muszę szukać środków 
ao życia ; wszak i panu płacą za prowadze­
nie interesów, .

Pan Hayes przerwał mu surowo:
— Siadaj w kącie i milcz, póki cię nie 

wezwą do powtórzenia w sądzie uczynionego 
zeznania !

(C d. n.)

DROBNE
po a

OGŁOSZENIA
ct. od wyrazu. |Koniez)iie

Nowość!
Przekąska do wódki bardzo pikantka, 

-Przysmak Łapszyó*klu gatunek Tiroler 
Brott, paccka 90 et. Dwór Łapszyn, 

Brzękany.

czerwoną i 
białą, lucernę

francuską, tymotkę, buraki pastewne, oraz 
wszelkie uaslona i zboża Jare pod kon­
trolą Krajowej Stscyl botaniezuo-rol- 
nlczej we Lwowie, jak niemniej Nawozy 
Sztiic/.lie w każdej ilości dostarcza naj­
taniej D o m  H a n d lo w y  dla rolnictwa 

— i przemysłu, we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska 6  (pasoż Hausmana 1. 5 ) .  1 8 8

N a „ | f i  konwersacyi francuskiej 
l l f lU I I I  fachowy nauczyciel.
dozorca wokale.

udziela 
Cło w a 7, 

38

n i l l f i p r n i a  Krakowska, 1 wów — O U f t i e r i i l d  Fredry. Polica znako­
mite torty, maznrki, przekładańce, serniki, 
makownikl, jajecznibi, baby od jednej ko­
rony. Ciastka po 3 centy. f g y

Pracownia stolarska
J a n a  H U e le c k ie g *

W  Lwów — ul. Panieńska 1. 8 " W
ykonuje wszelkie roboty w zakres stolar­

stwa wchodzące, jakotet posiada na skła­
dzie magle kołowe i ręczne, parkiety i desz- 
czulk. dębowe. Kupuję dębowe deski ca­
lowe. Przyjmę kilku uczni do praktyki 
(pierwszeństwo mają z prowincyi, którzy 

posiadają początki praktyki).

S łabość m ęską
skntki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jodynie w licznych Wyda­
niach rozpows.echniona książka ilnstr.

DDrm Retau’a

[chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zt 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tysią­
ce znalazło w niej Objaśuiente swych 
cierpień, a za nżyciem kuracji w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco należytożci, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa i{. F. Bierny w 
Lipsku (Verlags-Magazin Leipzig, Nen- 

markt 34) w Nieczech. ir

/ 0 P 7 0 f j p a  ekonomiczny w łrednim 
fc ą U la ł l  wjekn, żonaty, bezdzietny, 

teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
posiada pierwszrrzędne referoneye, poszn- 
koje posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
■ grzeczności: „ D w ó i"  w Stańsor-ej gór­
nej, poczta Tyrawa Wołoska. 33

Wapno do budowy, wagonami 
do każdej atacyi (lut 

wózkami do Lwowa) dostarcza od 1. marcaI 
,J p ó łk a  wapienników Łwow- 
■bleh**, Lwów, ulica 3 Mula 7 .
parter na prawo. — Cena przystępna, — 
Ko&xi frachtu podajemy. 34.

Morawianin ekonom 5?**
z dwuletnią praktyką w wielkiem majątku 
W  ziemi Hanackiej, jako adjnukt goapodar- 
cay, znający się wybornie na upraw e rze- 
PT> jączmieniarstwie i na chowie bydła, 
poszukaj e miejsca, ewentualnie zarządu 
mniejszym majątkiem w Galicyi albo i w 
Królestwie Polskiem. Łaskawe zgłoszenia 
P°d: J .  P. poste restante Hosztice Hero- 
tlee, Morawa. 35

H E R H A B I V  Y ’ e g o  -

Syrop wapienno -  y
z kwasów polifosforanowych.

Od lat przeszło 34 używany i przez wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany syrep prceeiw cierpieniom płueuym, gdyż usuwa flegmę i łago­
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt i tra­
wienie, a przez to ułatwia odżywiania. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
Krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapien- 
nych ułatwia im tworzenie się kości. 22

Cena flaszki Herbabuy’ ego syropu wuplenno-ielnzlstego :
1 2« = : k. 2-50, pocztą 30 ct. =  40 h. więcej za opakowanie.

Z a s t n e ż e n l e !  Ostrzegamy przed tak samo 
lnb podobnie nazwanemi naśladowmetwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a tomsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 34 pozosta­
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosforanowyoh. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać H e r b z l n  y’ e g o  
syropu lelazisto-wapiennego i baezyd, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana 
marka ochronna znajdowała się na każdeyflaszce. 

.Tedynv wyrób l ełówna wysyłka; W ie d e ń ,  a p t e k a  ^ w or B a r M *  
h e r z ig k e l t u  V I I 1 , K a l s e r s t r .  7 3  7 5 . Składy we wielu aptekach.

Patenie
Patenty na wzory 1 m arki och-

ironne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe in i. J. Fischera,
W len I., MaxtmUlanstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877,

193s r t  i i s i . t u

fryzyer  i
poleca Szanownej Publiczności swój zakład z komfortem i hygienicznie urządzony 

P l a c  H a l i c k i  1. 3  (vis a vis W-go Marcina Mullera), przedtem Wałowa 9.

M A S Ł O W S K I

p e ru k a rz

zaręczynowe, obrączkiPierścionki ślubne, szpilki bakie-
towe ora* wszelkie wyroby ze złota i sre- 
bra poleca Fr. Kwainiewibi we 
Lwowie, Plac Halicki 3 . Przyjmuje
wszelkie reperaoye i obstalunki. 3

jg g a a g g f ls g g g g ą -?

Gołębie
pawiaki, dominikany, mewki azja ­
tyckie mewki chińskie, ganzle i iune 
gatnnkl, we wszystkich kolorach — 
sprzeda Obmlńzki, Lj zików  14, Lwów

£ ! X X X X X X X X X X
X

50o o o o o o o c x x x x x a

D A M S K A  F B A C O W H I A
K R A W IE C K A . 9 4 3 6

Uwadsmiam SzaDowne Panic, ż  ̂ powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyum/ or, z suknie wizytowe na 
sposib paryski, po bardzo rrskich cenach ; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

Pracownia pray n i. Batorego 1. 7.

O .  G O D L B W B S m r .  
ixx*xxxxxxxxi>cx50oaoor txxxxH

I

W cierpieniach reumatycznych, goścowyeh i pokrewnych, najlepiej 
przez Lekarzy poleconym środkiem jest

„ S i ® * p o m e n  * ! » » * - 4
(maść sapomeutholowa) w y r o b u  E u g e n iu s z a  M a tu li  W Kadomyślu 

koło Tarnowa. Często już jednorazowe natarcie u-uwa cierpienie
Dostać można po cen e :  za mały słoik 1 kor 40 h.. za duży 5 kor., w ka­
żdej aptece, jak również wysyłka za zaliczką. Do.tać można we Lwowie w 
aptekach: WP. Asehkenasego, Beisera, Bryknera, Dewechego, Diilla, Ehrba- 
ra, Haya, Łazowskiego, Miko asoha, Piepes-Poratyóskiego, Pinelesa, Rubla, 
Wewiórskiego, Sklepińskiego. — Ostrzega się przed naśladownictwami. — 
Prawdziwy tylko w oryglnaluem opakowaniu prawnie wraz z marką 
ochronną „palmą" jak  i nazwa zastrzeżoum. — Najwyisze odznaczenia 
z wystaw' w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. — Dyplomy honorowe

i złote medale
Z licznyoh świadectw lekarskich podojem? poniżei kilka :
.Z  przyjemnością muszę stwierdz ć, iż „Sapomentholn- używam od 2 

lat w rozmaitych postaciach bólów reumatycznych, jakoto: rwy kulszowęj, 
Ischias, Lumbago itp. oraz newralgicznych, przyczem zauważyłem nader ko­
jące działanie tegoż tak, iż uwalam preparat teu tak co do skutoczności, jak 
co do jakości wyrobu, wysoce przewyższającym tego roozaju fabrykaty zagra­
niczne, nie mogące z niem współzawodniczyć. Tarnów, 1912 Dr. Zygmunt 
Dzikowski, mp., ck. starszy lekarz powiatowy .

„Z  przyjemnością potwierdzam niniejszem, że zastosowanie Pańskiego 
„Sapomentholn* w cierpieniach reumatycznych, wypadło ku memu zupełne­
mu rado^eniu  i nie omieszkam znakomity ten środek jak najszerzej pole­
cać. Wieleń, 1902. Dr. E. W olf mp.“

„Przesyłom wyrazy szczerego uznania dla Pańskiego „Sapomentholn* 
który okazał się znakomitym środkiem w cierpieniach reumatycznych. Pilzno 
w Czechach 1902. Dr. Antoni Fiseher mp. ek etarszy lekarz sztab.11

..Z przyjemnością potwierdzam, że od kilku lat edynuję Pański „8*- 
pomenthol* w j rzypadłościaeh reumatycznych z najlepszym wynikiem. 
Tarnów 1902. Dr Włodzimierz Rogalski mp., prymaryusz, sz.p tala powsz.“ 

.Stwierdzam, że Pańska maść „Sapomentholowa j^st znakomitym 
śrut em uizeciw bolom reumatycznym. Ja<ło 1913. Dr. Walery Maeudz'ń 
skl uip. prymsryusz szpitala 165

1

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E Ł T E B S Ą , 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

© s l ł s e u L l c z i r D L ©  s ł o m . © ,
zawierająca części składowe jak

W o d a  b e l t e r s k a
wyroou lab rygi pod firmą

K. Rżąca i Chmurskt w Krakowie
j fi Główny skład

ul. 6 w . G e r t r u d y  1-  4 . 
we Lwowie w aptece
slrlego ul. Halicka.

J.
7773 

W e wiór-

Wszelkie kupony
i

wyl osowane  papiery wartośc i owe
wypłaca

b o a  p o t r ą c e n i a  p r o w l a y i  l u b  k o s z t ó w

KANTOR f fY H A IY
c. k. uprzyw.

galic akcyjnego Banka hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych
o to  o - w i ą z i ą ,  j ą c y  z  d . ja .± e m  1 - g r o  p a i i d . z i 9 r i a . i i c a  1 ^ 0 3  ro łsru u

(Czas środkowo-earopejskl).

POCIĄG

Z L s - w c w s l s c a .

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytewegó).

w m e
mm I

(parter od frontn)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giałdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiaj jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
ws2js kie znaczniejsze miejscowości świaia 1 zagraniczne nnejsca kąpielowe nezposredmo 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca w sze lkie  kupony utożltwe bez potrą eoia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

G c d s ln y  u r z ę d o w e  c d  <Mc| d a  U l1/, — I a d

O d d z i a ł  w h ł a d l Ł O w y
przyjmuje wkładki na 4*/,% książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy

P08p.|080b
rzyoh. o g
120

2-31

8*10

1.30

1-40

3-30

8-30
Tl!

6
16-50
6-51
7-35 
7-45
7-55

8-55

9-67
10-26
11TB
1-10

8-60
4-36
5-80
5-4(
5-51
5-65

załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: rakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 5088
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu).

2-51

8-25

I>o Lw ow a %
Na dworzee główny

Ickan (Ja»s, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
. żnicy, No-wosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Lodowiec. 

Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąeza, Ośwlącima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka. Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Brodiny, Pntny, Suozawy 
Sokala, Rawy rnskiej 
Sambora, Chyrowa
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zalecanego 

przes Kraków, Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 włącznie), Mez5 La- 
borcz (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, K5r9smez5
Ławoeznego, Kałusia, Chyrowa, Borysławia, Kochawtny 
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, «. ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwouieza, Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kootnania, Nowosieii y przez 

Zuozkę, Wyinicy, Serethu, Suozawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna. Bo^yoz. 
Jaworowa
Stryja, Chyrowa., Borysławia
PodwOłoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Grzymałowa, P >tutor, Z-.’ e- 

szozyk, Husiatyna, Iwanta pustego Skały, Kopyozyntee 
Iokan, jydaezowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, Brtdiay 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia^Karlsbadu, Pragi), Ośi ięcima, 

Orłowa, Mielca na Dembloa, oautbora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi t, N, Sąeia I  _  
Jasła, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa I ^oniozi.

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hnsiatyua, KSrSsmezft, Potuttr, Nowo- [j 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, W arna wy), Oswięcima, J tsła 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bytuanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Jjalestezyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsaa, Borysławia, Kochawiny

POCIĄG
posp.| osob.

1-50

2-40 

2-50

tezo*Na dworzec „Podzai 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopysz. 
Podwołociysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyotynieo, Zaleszczyk 

Potutor, iwania pustego, Skały, Husiatyaa

4-101

T 22

6-80
f-46

815
8-85

9.05
926
9-40 

10-35 
10-4 J

305
3-25
3-40
5-80

6155
615

6-40
705
9-00

1042

10-56

1100

11-05
11-11

2-041

8-48
10-57

na
11-24

Z e  Lwowa de
Z dtroroa głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
R tzwaaowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukareszni, Constaney), Czortkowa, Słob. run,,., Nowo- 
sirliey, Serethu, Berhouitia, Boroliny, Buezawy, Dorny W;ttr? 
Kootnania

Krakowi- (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1'ragL Kirlsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, S»ró , Mielca, Orłon a, Wtali tzki, Oświęoima

Iokan, (lass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa, Patutor, K5r5smez3 
Nowosieliey, Brodiny, Putuy, Suczawy 

PodwołoazysP (Ktjora, Odesty), Brodów, Kopyozyniee, Hu datyna 
Ławoozntgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysłrwta
KoakOwa- V, dnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

San be Chyrowa, Orłowa 
la worowa
Krakowa, (Wiedn Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, T« nobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Ławi oznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Ba>*ca, Sokala, Lnbaczowa 
Oz .łiriowie t, Delatyna, Potutor, Nowjsielioy 
Tarnopola, Potutor,
Podwiłoozysk (Kjfcwa, Odessy), Brodów, Ktpyez/uieo, Zales-czyk, Hu- 

•iatyna, Sksły, Iwania puutego, Grzy nałowa ,
Ickan, Potuttr, Kałusza, Czortkoua, Zalesztzyk, Wyinicy, Kórósmezó 

Koc nafla, Dorny Watry, S 1011wy, Busareaztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Bsriiia, Pragi, ia isbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieiictki, N. Sącza, Lubaczo wa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa
Jaworowa (od I7j5 dc 13)9 wł. w dnie poważ., od 1(5 Jo 13|5 wł. i od 

14/9 do 30/1 włącznie ooduieuntt)
Stanisławowa, Zydajzowa
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Cnjrowa, Mezó 

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (l|5 do 3l|3), Oswięcima 
Ławoeznego, (Peiatu), Chyrowa, Botysiawta, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sok Ha 
Podwołtczysk (Kijowa. Odesłyj, Brodów
Ickan, C iortkowa, Z&ldsrouyr, Delatyna, vVyżuioy, Koc uanit, Nowoeie, 

lic /, Berhomethu, Czudiua, Seretnu, Btoliny, Domy Watry, Su- 
tzswy

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, Karltbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwtutcza, Taruobi tegu, Orłowa, Wieliozst, Jkaoówit, 
Zakopanego

Podwołecnysk, Brodów, Kopyczyniei1, iw mra pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, órzyctałow %

Stryja
Żółkwi (tylko w uiedaielę)

' £ dworca „Polzaneze“
Podwołoezyek, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyoiea, Husiatyna 
Tarnopolu, Potutor
Podwołoeijsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuteo, Zaleszczyk 

Husiatyna, Skkły, Iwania pustego, Grzymałowa
PodwołoczyiĄ (Kijowa, Oaessy), rodów
Podwołoczyik, Brodów Kopyozyniee, Iwanie pustego, Skały, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Gnym.-łowa

Uwaga. Pora nocna oznaosoną jest ramkami. — C»as środkowo-europeiski jezt późniejszy
>slu Hansmana L 9, od 7-ntej rano do G-mej

i'6 minut od ozrsu lwowskiego. — W mieźoie wydają 
godziny wieczorem, zaś zwykłe 

i aństwowych (ul. Krauckiota 1. 5 w po- 
(od 8 rano do 8 pi poł., w święta od 9 pnedpoł. do 12̂  a południe).

wskiego w pass
dniki. rozkłady jazdy itp. biuro iaforuLkcyjne kolei

lECnyyCłł-isua.,
Wydiwca i odpowiedzialny redaktor Platon K o s t e c k i . Z drukarń  ̂ i litografii Filiera i Spółki.


